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JJ | lia miesiące lliaj-CZerwieC otwieramy 
(Hł ^brą prenumeratę, którą obowiązane są przyj- 
p ^¡¡6 wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.
»0 Prenumerata miesięczna wynosi dla za- 
1oł ;eiscowych f talara 5 fenygów, dla miejsco- 
Pi ,!, 83 >gr.

Ekspedyeya Dziennika Poznańskiego.
ho

POZNAN, 24 kwietnia.

Dziś w Izbie niższej sejmu pruskiego rozpoczynają 
ijrugie obrady nad ustawą o administracji katoli­

ku majątku kościelnego, poczóm nast; pi drugie 
itscii ustawy o trybunale administracyjnym. Dy- 
ij» nad jedną i. drugą ustawą zapełni niezawodnie 
■ przyszły _ tydzień.. Następny potem tydzień po­
ćmy będzie drobniejszym projektom, a we wtorek 
iZielonemi Świątkami rozpoczną się po uskutecznie- 
ostitniego głosowania nad ustawą o zmianie kon- 
-tyi ferye, które przeciągną się dwa tygodnie, 
pis« Kreuz-Ztg., czas trwania sesyi zawisł 
ijnre od tego,. czy Izba panów przedsięweźmie 
Zielonemi Świątkami przedwstępne i końcowe 
nad ustawą o zmianie konstytucji.

Dziennikarstwo niemieckie, które nie przestaje gło- 
i rząd berliński usposobionym jest jak najprzy- 
i pij dla Belgii, miota się dziś w niesłychanym gnie- 

im brukselski, iż .zezwolił na uroczyste przyjęcie 
poni [Winie nowo mianowanego kardynałem arcybi- 
' poili ryi Dechamps. Dziennikarstwo to oburza się, że 
_!2 ¡¡(wojskowe i cywilne oodawały kardynałowi prze­
lot » dawniejszym dekretem honory, co więcej, że 
j. iroczystościach tych brało w charakterze urzędowym 

ni czterech członków senatu i sześciu członków

W tych dniach spodziewają się przekształcenia o- 
ecnego gabinetu szwedzkiego. Misyą tę powierzono 

nr. Aryidoni Posss, zwolennikowi stronnictwa chłop- 
ekiego (lewicy sejmowój), dotychczas jednakże nie u- 
dało mu się wyszukać odpowiednich osobistości. W nor-
wegskim storthingu odrzucono wszystkie wnioski __
zmierzające do zmiany polityoznego prawa wyborczego.

Książę Milan przyjmował pozawozoraj doputacye 
z rożnych stron kraju. Profesorom uniwersytetu bia- 
łogrodzkiego polecił, by starali się wpajać w powie­
rzoną im młodzież uczucia patryotyzmu i zamiłowanie 
ao nauki i bronili jój przed komunistycznemi ideami, 
w. Przeciwnym bow*em razie niepodobnym będzie speł­
nić berbn jój politycznego i cywilizacyjnego posłannictwa. 
Kóżne miasta wypowiedziały księciu za pośrednictwem 
adresów swą podziękę z powodu rozwiązania skupczyny.

Z prowincji zzystyckich Turcyi dochodzą niepo­
kojące wiadomości. W Bagdadzie szerzy się morowa 
^araza, w Syryi cholera, w innych widmo głodu w co­
raz bardziej zastraszających występuje rozmiarach.

Póa deputowanych. „Gdy belgijski wielki rabin pan 
b&l “ “ “I1?“?' tutaJ “’gdzy innemi — przybywał 
ieii nie ns jego przyjęcie ani pie-mc wysiano na jego przyjęcie ani pie­

li ani artyleryi, ani witano go strzałami. A prze- 
wielki rabin belgijski jest tern dla Izraelitów, czómMerona rllr. 1—ł ~1t. Z  11 i .lampa dla katolików — kardynałem. Pytamy się, 

ręmtTO przychodzi do tego,-aby przestarzały de- 
t, »p/z?cwiający się konstytucji, galwanizować, a to 
Tdtogwoli ambicji klerykałów.“ Gdyby dzienniki 

ośmieliły się w podobny sposób odezwać 
Jaiie niemieckim, w jaki prasa niemiecka nieraz 
m o Belgii, posypałyby się niezawodnie nowe noty, 
“gi, nowo powstałyby zawikłania...

wdychane okrucieństwa, jakich dopuszczali ».ę 
tanci pierwszój hiszpańskiej wojny domowój, mor- 
"(l3 i niszcząc nawzajem, wywołały w całym 
•e gtoi oburzenia, skutkiem czego mocarstwa wi- 

7 M zaiewolonemi poczynić tak zwolennikom kró- 
J n i don Karlosa swoje przedstawie­

ni t l •”ed8z^ wojnie domowój nie brak scen 
g l«ycb krwią i okrucieństwami, a jeden z członków 
22$) p ?Sz^i augtolakiej widział się zniewolonym pod­

oi -Płrj enc*® kwestyą i odwołać się do uczuć 
C1 Cl"ego świata ucywilizowanego, którego ‘

-»«• W dniu jutrzejszym w Trzemesznie poseł ino- 
wrocławsko-mogilnicki p. Tomas zKozłowski z 
J&ront, zdawać będzie sprawę z czynności Koła pol­
skiego na parlamencie niemieckim. Jesteśmy przeko- 

; narii, że zebranie będzie liczne, żeby zaś przyniosło 
i pewną dodatnią korzyść, pragnęlibyśmy, by nie ogra­

niczyło się na samóm li sprawozdania posła, lecz by 
podjętą była dyskusja, rezultatem którój stanęłyby 
uuhwały zatwierdzając« wystąpienia posłów naszych 
na parlamencie, oświadczające z nimi zgodę zupełną 
i wzywające ¡eh, aby mimo to, iż wystąpienia ich do­
tąd pożądanym skutkiem uwieńczone nie zostały, 

usiłowaniach swych nie ustawali i dalej energicznie 
jak dotąd dopominali się naprawy krzywd narodowości 
naszej wyiządzanych. lakie uchwały motywowane 
joędą z jednój strony uznaniem dla posłów za ich pracę 
i pobudką do . równie energicznego działania na przy­
szłość;, z drugiój zaś wyraźnym objawem, że posiadaja 
zaufanie swych wyborców i że są wszystkich nas 
szczerymi reprezentantami. W obec takich objawów nikt 
na przyszłość nie będzie miał prawa powiedzieć, że 
posłowie nasi reprezentują ten lub ów stan, lecz każdy 
przekona się, że reprezentują całe nasze społeczeń­
stwo i są rzetelnym wyrazem jego potrzeb i życzeń. 
¡Spodziewamy się, że stanie się naszemu życzeniu za­
dość, jak nie mniej i temu, aby i inni posłowie Koła 
polskiego parlamentu poszli za przykładem p. Kozłowskie­
go i również przed wyborcami swemi się stawili. Więcój 
nawet pragniemy, aby biorąe asumpt z postępowania
posłow w Prusach Zachodnich zajrzeli i do tych powiatów 
którym nie udało się przeprowadzić posłów rodaków i 
zaznajomili je z swemi czynnościami na parlamencie. 
Należy tylko, aby komitety miejscowe odwołały się do 
nich a z pewnością znajdą się pomiędzy posłami tacy, 
którzy nie.poskąpią swego trudu, by stawić się z sło­
wem polskióm tam, gdzie go najwięcój łakną i najwię­
cój potrzebują. *

ujuuuyun, zawisie, zwrócimy się raczej do tych 
zasad i systemu, który wystąpienie ks. Bismar­
cka eńaje się przygotowywać w stosunkach mię­
dzynarodowych.

W polityce wewnętrznej przeprowadza ks. 
kanclerz z wielkiem powodzeniem zasadę omni- 
potencyi państwowej. Kacya stanu przede- 
ws/.ystkiem. Nie ma dla niej ograniczenia. — 
Wolność osobista, prawa przyrodzone człowieka, 
potrzeby z odrębności narodowej płynące, prze­
konania sumienia — wszystko to dobre o tyle 
tylko, o ile racyi stanu ulega, jej służy i od 
niej zawisłem się czyni. Konstytucyonalizm 
jest tylko formą, postępowania do rozwoju wszech­
władzy państwa, do dogadzania racyi stanu, 
która nic innego nie znaczy, jak tylko wolę 
rządzących. Wygodna ta forma, nie czyniąca 
właściwie nikogo odpowiedzialnym, bywa prze­
strzeganą dośó ściśle, podczas gdy treść swobód 
i praw zagwarantowanych niknie widocznie ale i 
niknie z zachowaniem formalnych przepisów i 
obrządków konstytucyjnego ustawodawstwa prze­
twarzającego i ekstyrpującego.

Wśród takiego powodzenia w domu u sie­
bie poczyna się z strony ks. kanclerza nowa 
robota w stosunkach zewnętrznej polityki, 
stosunkach międzynarodowych.
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m-
ikiegs- ¿¡T üyPj?matyczna przyczyniła ‘się w pierwszój 

, omowej choć w części do złagodzenia okrutnej
Äow© zachcianki.

•ifli ttfl?aJnterpelaC^’ wygtó?owaną w tym duchu 
' " ¿i? °i.1S' podsekretarz w departamencie spraw 

akcie ¿im ch’ Bourke, że poseł, angielski w Madrycie 
0. lim' 7prav?^z*e doniesienia o okrutnóm z obu 

fe o? ' H°ia • oI:)eCE(oj wojny domowój, rząd je- 
Iłiel? • i * n!6 ma zamParu występować z jakie­

mu,. chić • mVsce r> 1835’ przedstawie-
,ttf 'iiftn? dnej,nie P0™1!» sposobności, by wpły- 

I zaważyć na szali pokoju i humanizmu
"• '*’*BBŁ;aasr
l**

Zatarg dyplomatyczny pomiędzy Niemcami 
a Belgią, będzie długo jeszcze przedmiotem 
lozmaitych zapatrywań i wniosków o zamiarach 
ks. Bismarcka i politycznych jego następstwach.

Nie wchodząc przecież na pole polityczne­
go wróżbiarstwa o wojnie lub pokoju, które 
równie zawodne, jak prorokowanie o pogodzie, 
gdyż równie od tysiąca przyczyn, często bardzo

Serce kamienne.
POWIEŚĆ 

t a tle ostatniój wojny węgierskiój o niepodległość

przez

Maurycego Jokafa.

okład dokonany z upoważnieniem Autora.

TOM IV.

7 i,
óobaez nr. 70, 71, 75, 76, 78, 79, 81, 82, 84, 

So> 87, 90, 9l, 92 i 93.)

’\r°2e8zła Pogjo’ka, że złodzieje za-
,"8 do

Teraz ich pytają, czy jest co w świecie, coby mogli 
przytoczyć na swoją obronę? . . Nic... Teraz odpro­
wadzają ich napowrót do więzienia.

Pierwsza... Teraz.naradzają się nad ich losem... 
Nikt nie ma słowa na ich obronę. Teraz głosowanie.

Druga. .. Piszą wyroki.. . Spiesznie przynoszą 
je pełnomocnemu frezesowi gadu.

Trzeci». Pod każdym wyrokiem człowiek dręczo­
ny migreną pisze teraz swe imię. W oczach jego 
łuna płomieni. Krwawe głoski kreśli na ognistym 
papierze.

Czwarta. Wszystko gotowe. .. Kto zdołał tę noc 
przespać, wstaje teraz... Pozwalają im raz jeszcze 
ostatni przyjrzeć się światu .... jaki on piękny. . . . 
Ten brzask zorzy, te gwiazdy blednące. . . liaz jeszcze 
a potóm żegnajcie na zawsze. . . Nigdy już, nigdy.. .

Dłużój nie mogła wytrzymać w czterech ścianach 
pokoju. Powóz czekał na dziedzińcu hotelu noc całą. 
Kazała znieść swój kufer i zajechała przed mieszkanie 
głównego audytora.

I ten znał ją dobrze — jak grabarz zna karawa-

ty.
kut,9g° 1m’®szkania i zabrali mu wszystkie 

sy od szabel. 1 nic więcój. ftzecz nie

niarza.

noc n ,.
a i .iaSał tam i napowrót niespekojnie 

!• jego leki i Bffllran;« __’]• dr, i stękania rozlegały sie jeszcze
,’ösyna pi1 Z6DQkniętych.

Ok enkenhorst nie zmrużyła oka tój no-»okno nor8t D1# 2mrużyła oka tój no- 
^°*zylwna rad°®ć, straszliwe widziadła i mary| lJI082vł~ UU®Y> eiraszin 

¡‘tym nntyty 2 j®j powiek. 
i,i?rzeciei' chciała powrócić do Wiednia.
' "i® Za n ° EoP^ro przedsmak rozkoszy,
¡‘Ma ; V.°Wr°tem — rozpacz tamtój.

Ąty jedenie2yła godziny.
^tytnj?88^' ‘ ’ schodzą sig sądy wojenne,

która

zonym rejestr ich zbrodni.

Wiedziała, że go zastanie w domu i na nogach. 
Wpuszczono ją. Każdy jój się obawiał jak wampira.

Był to jednak surowy, zimny i skąpy w słowa 
człowiek.

— Gzy już skończona nocna praca? spytała go 
Alfonsyna.

— Skoiozona.
— Jakisi wyroki?
— Na imierć.
— Wszystkie?
— Bez wyjątku.
—• A Ryszard Baradlay?
— I on.
-— Skaźmy?
— Na śnierć.

Przedpłata kwartalna
wya©»i w Poanauiu 7 marek 50 fea., w Państwie nie- 
miechiem 9 mar. 13 fen., w Auatryi 6 guldenewr, we 
Francji 18 fr., w Anglii 13 mar. 5® fen., w Szweeyj 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., wa Wła- 
nseeh, w Szwajaaryi i Belgii 12 .'marek, w Tarayi 38 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują gię w nkspedyoyi; przedpłaty przyjmuj’* 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niomiecko-anstryack. należących urzędy no- 
eztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ¿jantary 
za których pośrednictwem (zobaoz niżej) mężna także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. 1’ozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczene będą

innych państw, aby i tam wyrobić gwaraneye 
dla przeprowadzonej u siebie zasady wszeebmo- 
cności państwa i górowania po nad wszystko 
racyi stanu.

Trzymając się tego, co dało powód do dy­
plomatycznego zatargu z Belgią, możemy nabrać 
niejakiego wyobrażenia, dla jakich to zasad 
szuka kanclerz pewności w ustawach krajowych 
za granicą. Dla świętej zgody i miłego pokoju, 
dla zachowania dobrego sąsiedztwa ma więc 
być nadal czynem karygodnym i kryminalnym 
objawianie sympatyi dla fudzi, którzy o zasady 
i przekonania naszemi sasadami i przekonaniami 
będące, z rządem swoim a nam obcym toczą 
walkę, lub mu oponują.

Skoro zaś karygodnem jest minimum, na­
tenczas nie może być bezkarnem rzecz większa, 
a z tego płynie, że następnie drugie żądanie 
powia, iż w stosunkach międzynarodowych nie 
może być mowy o dawaniu przytułku wychodź­
com politycznym, a tern mniej cierpieć można, 
aby emigracja podnosiła głos w obronie prze­
konań swoich i tej pokrzywdzonej wolności, 
tych praw, których uszczerbek w swoim kraju 
emigracya wytyka i potępia.

j Drobna, jak na dziś, a do tego w formy 
j dyplomatycznej grzeczności ujęta pretensja nĆ 
1 tv Tl 1PITI IPpkiśfci naKior*« _____

p:™VCJf7Q in • • i • v i 1 uypiumubjcznej grzecznoici ujęta pretensja n<Pierwsza nota niemiecka przygamała Bel- ty niemieckiej nabiera niezmiernego znaczeni
™ Lk JS jrn£tr2nem ^odawstwie cze- ? gdy ją się z tego punktu zapatrywania uważ 
go brak zupełny i w memieckiem. O żaden z ; Iżby zaś tak jej cenić nie należało, albo iżt 
trzech przypadków które nota niemiecka wzięła s w dalszej konsekwencyi nie mogły z takiea 
źnabT60™^ Zatal®n.ia w obec Wb nie mo- , zapoczątkowania wyniknąć nakreślone tu m 
wvtnLJedłUg kodeks,u karnego niemieckiego ) stępstwa, tego zapewne nikt twierdzić nie zechc
ily nonił T°CeS1i/rZ-ed 8ądami Rzeszy’ §dyby Jak Pr°Jekta rosyjskie na konferencyac
je popełnili poddam niemieccy naprzeciw ja- '• brukselskich dobijały sig potępienia wszńlkl

P‘ńst7\. Be’8ia ' OhrM,y ’»‘■“'«o i W»z«lk^ akc7Xo
znała do tyła niemiecki kodeks karny i czy w nej nie obleczonych w mundur ludzi) a wb
odpowiedzi swojej wytknęła to gabinetowi ce- sił nie ostęplowanych pieczęcią rządową ta
¡.«tarnu, tyle przecież »¡dżiny z odpowiedzi t. niewinna pozór preteney, aby ptóetw

S =,-3 3S ■

po- m.ie.rzają po różnych krąjach ze szkodą czb
przecież ks. Bismarck, lecz przeciwnie z
skiem brak. zaznaczając, jako wspólny » miersają po rożnych 
wszechny niedostatek ustawodawstwa wewnę- i wieka, ludu i narodu 
trznego wszystkich państw europejskich, czyni 5
sobie z tego punkt wyjścia do projektów da­
leko w przyszłość i głęboko w ducha ustawo- 
dawstwa karnego całej Europy sięgających, 

i Nota niemiecka, jak ją streszcza Köln.
' Ztg., podnosi bowiem, że dla tego właśnie, iż 

sprawa ta w ustawach poszczególnych państw , 
dotąd nie tknięta, należało Belgii nie usuwać się i 
od dyskusyi, której pierwsze pismo ks. Bismarcka
»Ź /■ ’ O I nl ____ X __ • _ 1 i , 1 i

Wiadomości urzędowe.
„ u ^ró1 ńotyohozasowegp prof agora TeodoraAi

recht w Łdyaiburga iwyezajnym profesorem na wydziale fi 
zofieznym uniwersj tatu w Bonn.

j------pismu na, jjismarcKa

i Korespandencyc Dziennika Poz
sposob dać możność i sposobność do zajęcia ------
się tą ważną sprawą, będącą niezmiernej donio­
słości rzeczą do utrzymania dobrego porozu- 
mienia i zgody między narodami. Znaczy to, 
że kanclerz niemiecki poczyna się zwracać ku 

; nowej regulacyi stosunków międzynarodowych 
• przez wpływanie na ustawodawstwo wewnętrzne

Alfonsyna uścisnęła rękę audytora.
— Dobranoc.
Zimna jego dłoń nie odwzajemniła jednak uścisku; 

odparł chłodno: •
— To już ranek.
Ani to pożegnanie ani ten kurczowy uścisk pala- 

cśJ"-toni nie były przecież dla niego przeznaczone. ’
Alfonsyna udała się pospiesznie na dworzec kolei.
I oeiąg bardzo wcześnie odchodził.
Na dworcu usłyszała uderzenie piątój.
Dla niego to dzwonek delikwenta.
Teraz czytają mu wyrok.... Teraz z po za za­

kratowanego okienka swój celi przygląda się różanój 
zorzy i od niój zapożycza trochę rumieńca na twarz 
swą wybladłą.. .. Teraz nad głową jego łamią laskę, 
odlecieć ^a8kab< — Nietoperzu, możesz już

• •PDnczasem złota tarcza słońca wznosi się nad zie­
mią. Na dworcu tłoczą się podróżni, wsiadają do wa­
gonów i mówią o tóm, jaki dziś chłodny ranek.

Alfonsyna tego nie czuje. Zrzuciła nawet chu­
steczkę z szy,, tak jój gorąco. Pleoami zwróciła się 
do wschodzącego słońca i poglądała na miasto mgłami 
owiane. Kto wie, może czekała, by z tego mgły kręgu 
wznios a się postać obłoczna, którój mogłaby po raz 
ostatni rzucić w twarz śmiechem piekielnym.

1 ociąg posuwał się spiesznie.
Było już czterdzieści minut po piątój.

ROZDZIAŁ XIV.
&amie się ostrze sztyletu.

Lokomotywa biegła nie dość pospiesznie. 
ayaa pragnęłaby z szybkością gromu stanać w Wie- 
biegłby tęedrPogę.dZieSiSĆ P*™ PR9‘

Alfon-

i Berlin, 23 kwietnia.
i».P;X,komi’yi z, Projektu do prawa o administrai 
majątku kośoieluago. — 1 arlament»ryzm pruski i moralność r 
bliczna w Prusaeh. - Nowe pogłoski wojenne. - Manteuf 

i Blumsnthal wyjechali.)
ii1?’) Bozdano co dopiźro między posłów Izby p 

selskiej sprawozdanie XIII. komisyi, wysadzonój celę
E't®HSaaaa^'«^i»»ai™!aSSBMaffia^Jia!K»ai!KBS8E!3i^!iaKE.'5BaiWS5»KEaa 
Pilno jój było. Pragnęła już być w domu. Das

jój rwała się tam.
Kontenta była, że nie znalazła towarzyszów i

droży. Jechała pierwszą klasą; nikt jój nie wciąj 
w powszednią, błahą gawędkę; mogła rozkoszować 
myślami swemi nieprzerwanie.

Na dworcu wiedeńskim czekał na nią powóz 
własny. Przepychała się przez tłumy, chcąc zeń wy 
pierwsza. *

Wołała na stangreta by eig spieszył.
Stanąwszy przed domem wbiegła na wschody i 

strzała. J
Przebiegała kolejno pokoje, zanim znalazła Edyj
Dziewczę pochylone było nad szyciem żałobr 

sukienki.
Alfonsyna wpadła i z uśmiechem nasyconój zer 

sty zawołała:
— Zamordowałam gol
Dziewic* podniosła wzrok bolesny ku tój, co j 

zadała śmiertelne pchnięcie sztyletu, z taką w twar: 
światłością, jaka opromieniła rysy Matki Zbawiciel 
gdy stała u etóp krzyża swego! syna.

Potóm z glębokióm westchnieniem spuściła i 
piersi głowę; załamane ręce opadły jój bezwładnie i 
kolana.

Ale nie zapłakała, nie rzucała przekleństw.
— Zamordowałam twego narzeczonego.
Na wieść o przybyciu córki pospieszyła wnet 

pani Plankenhorst.
Tój opowiadała Alfonsyna wszystko kolejno. Gdz 

by c?. rol3i1I*» co _ powiedziała; nie pominęła na 
mniejszej okoliczności, najdrobniejszego słowa. Mali 
wała pospiech — zupełne ziszczenie się swvch planów 
a uchar zemsty pełen po brzegi.

■ j, \ ty’® kobiety śmiały się i cieszyły, ściskały 
pieściły jakby po otrzymaniu najświetniejszego tryumfi 
jak cieszą się zazwyczaj wzajem i wspólną dzielą rs
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obrad nad projektem do prawa o zawiadywaniu ma­
jątku w katolickich gminach kościelnych. Sprawo­
zdawcy jest poseł dr. Gneist i on tćż bronić będzie 
projektu a raczej znacznćj liczby porobionych w nim 
zmian. Z obszernego tego sprawozdania, zajmującego 
około siedmdziesiąt stronnic, widoczna, ile to zależało 
komisyi na przeprowadzeniu i uzasadnieniu projektu 
rzędowego, który, zdaniem pism liberalnych, wytrąci 
miecz duchowieństwu katolickiemu. Dyskusya nad pro­
jektem rozpoczaie się w sobotę i niewątpliwie potrwa 
dni kilka — nie mam więc powodu przytaczania wszy­
stkich poprawek, tćm mnićj, że nie ma paragrafu, a 
jest ieh blizko 60, któregoby nowym jakim nie uzu­
pełniono dodatkiem lub nie zastąpiono nową uchwałę 
komisyjny. Projekt, o którym mm, nie sprzeciwia 
się, według sprawozdania, ani tradycyom pruskiego 
prawodawstwa ani nawet artykułowi 15 konstytucyi 
pruskićj; administracya majątku kościelnego podlegała 
zawsze nadzorewi państwa, co wyraźnie wykazywać 
majy „Landrecht“ i liczne ustawy, dla niektórych pro- 
wincyi wydane. Zaprzeczano wprawdzie, jakoby pań­
stwu przysługiwało prawo dozoru i spierano się o to, 
jak daleko sięga ten nadzór, ale te wątpliwości znika­
ją w obeo deklaracyi artykułów 15 i 18 ustawy pań­
stwowej. Tak mówi p. Gneist a z nim większość ko­
misyi. Z przeciwnćj strony podnoszono, że państwo 
nie jest uprawniona do tego, ażeby samo wydawało 
prawa co do „organów administracyi majytku kościel­
nego,“ że państwu tylko przysługuje kontrola, który 
przekracza teraz przez to, że do ustaw katolickiego ko­
ścioła obce wciska pierwiastki. Można wprawdzie we- 
dłng zasad kościoła przypuścić gminy do administracyi 
majytku, nie wolno jednakowoż uważać gmin za, głó­
wny i to panujycy osobę w kościele. Nadzór państwa 
tylko tak daleko sięgać powinien, aby w razie wielkićj 
opieszałości władzy biskupiój przysługiwało mu pra­
wo wyboru organów rzydowysh. Postawiono tćż w 
komisyi dwa wnioski, jeden zasadniczy, drugi ewentu­
alny. Pierwszy z nich żądał odrzueenia projektu rzę­
dowego, ponieważ pogodzić się nie da z zasadami ar­
tykułu 15 konstytucyi i jego rewizyy — drugi nato­
miast proponował wybór podkomisyi, któraby projekt 
na innych oparła podstawach. Obadwa wnioski zna­
czny upadły w komisyi większościy a tak wkrótce no­
we będzie uchwalone prawo, którego pierwszy zaraz 
paragraf zmieniony w komisyi brzmi:

wszyscy w obwodzie parafialnym mieszkający 
katolicy tworzy gminę kośeielny, która jest wła­
ścicielkę tałego majytku kośoialnego, znajdujące- 
go się w tym obwodzie.

Może dyskusya ze strony liberalnych stronnictw 
nie będzie tak żywy; być może, że nie wielu,z nich 
zgłosi się ty razy do słowa, bo słyszałem zdania, do- 
sadnio charakteryzujyce parlamentaryzm niemiecki, że 
dosyć już tćj czczćj i niepotrzebnej gadaniny. Czyż 
nie jesteśmy w większości, czyż nie przeprowadzimy 
wszystkiego podług naszój myśli? Pocóż więc tracić 
czas niepotrzebnie i słuchać tego, cośmy już słyszeli 
tyle razy! Zaiste! Krótkie są dzieje parlamentaryzmu 
niemieckiego, a jednak dość było tych kilku lat, aby 
powaga sejmów pruskich upadła nizko.

Pocóż te długie motywa wniosków, — pocóź to 
kilkadziesiyt stronni« zawierajyce sprawozdanie pana 
Gneistu! Celów i zadań prawodawczych, ich pobu­
dek nadaremnie szukalibyśmy teraz w motywach wnio­
sków — śledzić ich raczój trzeba w osobistych stósun- 

jpsch, w interesie osób lub partyi. To też nie wytpię, 
że zakulisowe dzieje parlamentaryzmu pruskiego były­
by nieraz ważniejsze, więcćj zajmujące aniżeli wszystkie 
sprawozdania stenograficzne z posiedzeń. Takiego uspo­
sobienia i postępowania konsekwencję: że sejm pruski 
stał się tylko liktorem wszechwładnego konsula; nie 
ma tyle odwagi ile jćj było w konwencie francuzkim, 
w którym zwycięzka większość na szafot wysyłała 
swych przeciwników, ale za to upojony zwycięztwami 
i pewien dalszych wygranych, zaślepiony i nie krępo­
wany ani względami słuszności ani rozumem polity­
cznym, wszelkiemi sposobami uciska mniejszość i dość 
jćj czyni łaski, jeśli czasami odezwać się jej pozwoli. 
I dziwić się teraz, że znikazemniala prasa i znikczem-
niało społeczeństwo.

Jak się dowiaduję i posłowie polscy wezmę udział 
w rozprawach nad projektem o zawiadowaniu w gmi­
nach majątkiem kośoielnym, tćm więcej, że minister 
Falk z nowemi podobno wystypi skargami na admini­
strację majętku kościelnego w Księstwie. Krótkićj 
korespondencji nie mogę zakończyć nie wspominając 
jeszcze o pogłoskach wojennych, jakie tutaj obiegają. 
Nie zazdroszczę bynajmnićj sławy tym korespondentom 
którzy dla zrobienia sensacji lub zwrócenia na siebie 
uwagi, potworne nie raz w świat puszczają wieści, ale 
nadmienić winieniem, że przyjazd nagły jenerała le 
Fló do Paryża i kilkogodzinna rozmowa jakę miał z 
marszałkiem Mac-Mahonem, mocno podobno zaniepo­
koiły tutejsze sfery dworskie. To tćż miano natych­
miast wysłać feldmarszałka Manteuffla do Petersburga 
a jenerała Blumenthala do Rzymu już to w celu za-
——"if"1"■ ■nnnririrmninii—'inwiii rniiiuwini i nn~iwii'ririri inniw iii'iiiiiriiiriTrn~rnr

dościy matka i córka w dniu wspólnego szczęścia.
W pośród tych wybuchów radości omal nie za­

pomniały obecności swój ofiary.
Jakto? czyż nie drgnie konwulsję bólu?

■- — I ty nie plączesz nawet?
Żółw lyje jeszcze, gdy mu wyjmy mózg z pod 

CEMzki; miałożby serce dziewczęcia więcćj sił żywo­
tnych? Może mnie nie zrozumiała?

— Czy słyszysz? Twój Ryszard nie żyje?
Dziewczę nie odpowiedziało słowem; rękę tylko 

przycisnęło do piersi i oczy spuściło na suknię żało­
bny. Nie płacze. Boleść była zbyt wielką, by się w 
łzy rozlać mogła, przerażenie obezwładniło ją zupełnie.

— Bezduszna, czy ty mnie nie rozumiesz? Twój 
najdroższy nie żyje, zamordowany. Jak mój zamordo­
wany! Jesteś wdowę. Teraz wiesz, jak to boli, poj­
mujesz tę rozpacz, która co dzień dzieli ze mną łoże? 
Ab, ta krwawa głowa upiora na pościeli 1 I ty ją już 
dziś widzisz.

Edytę nie przeszedł dreszcz trwogi, wszak już na­
wykła do tego krwawego obrazu, wszakże stawiano jćj 
go przed oczy co rano, gdy się budziła ze snu, co 
wieczór, gdy się udawała na spoczynek.

Ale Alfonsynę ten ból cichy, niemy,_ bez łez na­
wet, przywodzi do wściekłości. Takie cierpienie bez 
jęku pozbawiało ją pełni tryumfu. Toć po to spieszyła 
tak do domu, aby się napaść widokiem tego samego 
bólu, którym nie tak dawno jeszcze wybuchnęła sa­
ma. Cbciała widzieć, jak się Edyta wić będzie w kon­
wulsjach po posadzce, jak będzie klęła Bogu i ludziom 
i szukała żelaza, aby nićm w pierś własną ugodzić.

A tu zdeptane dziecię nie szaleje bólem, nie pła­
cze, nie drgnie nawet.

To rozdrażnia coraz więcćj nietoperza.
— A pamiętaj, nędzna, że twój luby skończył ha­

niebny śmiercią, którą wybrać jest sromem. Pamiętaj, 
że w tćj chwili kopię mu dół w piasku, że go weń

sięgnięcia bliższych wiadomości, już to w celu zape­
wnienia Prusom neutralności ze strony Włoch i Rosyi 
w obec nieuniknionej i rychlćj z Francyą wojny. Boć 
tajnćm być nie może, tak mi mówiła osoba, jak nie 
raz miałem sposobność przekonania się, dobrze poin­
formowana, że Prusy à tout prix szukają okazyi 
do wojny z Francyą, że jćj nawet szukać winny, bo 
wojna późniejsza nie przedstawiałaby im tyle szans 
pomyślnych, ile ich przedstawia chwila obecna, w któ­
rćj Rosya nieprzysposobiona, Austrya ani jednego no­
wego nie posiada działa a reszta Europy zażywa dol­
ce far ni ente. Około 15 maja przybędzie tutaj car 
rosyjski, chwila to ma być stanowcza, która rozstrzy­
gnie: pokój czy wojna.

Hanower, 23 kwietnia.
(Wyohodźtwo naszego ludu i jego skutki.)

(M. S.) Wszystkie przestrogi jakie lud nasz 
to listownie, już też z licznych przykładów ode rał, 
aby się nie puszczał na oślep w strony zupełnie mu 
nieznane, nie zdają się osiągać upragnionego skutku. 
Pochodzi to prawdopodobnie ztęd, że panowie i w ogóle 
klasa oświeceńsza ludności naszego księstwa nie stara 
się tak jakby mogła mniej wykształconej klasie przed­
stawić, na jakie się każdy z Księstwa w obce strony 
wędrujący biedny człowiek przykrości naraża nietylko 
podszas samćj podróży, ale i podczas życia całego. — 
Pisma ludowe przestrzegały wprawdzie kilkakrotnie 
swyoh jczytelników przed podobnemi wędrówkami, wy-

iz

Otóż kartka z przygód i życia ludu naszego, który 
brakiem rozumu i łatwowiernością z jednćj, a bezczel­
nością agentów z drugićj strony wiedziony, puszcza się 
bezrozumnie w obczyznę; za mało on jest niestety je­
szcze oświeconym, ażeby za pomocy pism i gazet 
mu wytłumaczyć skutki tćj niedorzecznćj emigracyi. 
Niach zatćm panowie polscy i ludzie wyksztalaeńsi sta­
rają się wszelkiemi sposobami zatrzymać te dzieci Pol­
ski w rodzinnych ich stronach, gdzie je strzedz i kształ­
cić mogą i uczyć, co ojczyźnie winni. Teraz na wiosnę 
wędrówki te się rozpoczynają; na wszystkich zebraniach 
ludowych, posiedzeniach kółek włościańskich, towa­
rzystw przemysłowych itd. starajmy się odwodzić lud 
nasz od tych strasznych dla nas w swych skutkach wę­
drówek. Pamiętajmy o tćm, że tym sposobem nam zna­
czna część zdrowych i pracowitych ludzi ubywa, a na­
tomiast wzmaga się lioaba tych, którzy nas nienawi­
dzą i..........

Zurych, 22 kwietnia.
(Uroczystość wiosenna: Seehseliiuten. — Sprawy emigracyjne.)

(sk.) Tegoroczne Seehseliiuten udało się jak da­
wno już nie pamiętają. Na kolei nie pamiętają od 
dwudziestu pięciu lat, żeby tyle ludzi w jednym dniu 
przywieziono do Zurychu. A co ich statki parowe 
przywiozły, co przyszło piechotą! Wszystkie ulice 
miasta roiły się od tłumów od rana do późnego wie- 

wypadku kroniki policyjne nie regestrują ża-_..y— ---------- r-----r-------,----- ...--------------  „ czora; ,..r-----------------  r—D .
szła nawet książeczka w tym celu napisana, wszystko Tdnego. Dzień tćż był prześliozny i przypadał właśaie
to jednakże nie przyniosło pożądanego skutku: dzień 
w dzień prawie opuszcza Księstwo znaczna ilość żeń- 
skiój i męzkićj młodzieży ubogiego stanu i spieszy w 
strony obce, w których w krótkim czasie dla nas zu­
pełnie ginie. Myślę więc, że jest na ezasie zwrócić 
się do wszystkich tych, którym chodzi o dobro kraju, 
aby wszędzie, gdzie tylko mogą, na wszystkich zebra­
niach ludowych, towarzystwaob przemysłowych etc. etc. 
upominali lud nasz, aby nie biegł w otohłań, w której 
po większćj części nie tylko grosz długą pracą uzbie­
rany, ale co droższa ojczyznę swą i Boga swego utrącą, 
w którćj wstydzić się będzie, że z kraju polskiego po­
chodzi i po polsku mówi. Na poparcie słów tych niech 
posłuży następujący przykład.

Przed kilku dniami widział jeden z znajomych 
moich na dworcu kolei żelaznój wagon pełen młodych 
i zdrowych dziewcząt polskich, które zziębnięte, zgło­
dniałe i zmęczone siedziały smutne z zapłakanemi ocza­
mi w wagonie IV klasy, pocichu zaledwie śmiejąc roz­
mawiać, aby się nie wystawić na szyderstwa otaczają­
cych je Niemców. Agent je wiózł. Dokąd jadą nie 
wiedziały również co poczną na miejscu przeznaczenia. 
Zaiste, ciężka to lees słuszna kara za taką lekkomyśl­
ność być całkowicie zależnym od woli nikczemnego 
agenta, nie wiedzieć nawet z pewnością jak i czy w 
ogóle pracować się będzie mogło, czy tćż może przyj­
dzie zmarnieć gdzie pod płotem lub stać się wśród ze­
psutego świata wyrzutkiem ludzkości, Lecz nie sądź­
cie szanowni czytelnicy Dziennika, że przypadek 
ten, który opisałem, do rzadkich należy. Przez Ha­
nower przejeżdża co chwila kilku chłopów polskich 
spieszących w różne strony Niemiec; wmieście samem 
jest przeszło 100 robotników Polaków, którzy w pocie 
czoła na chleb pracują (w Kolonii, jak słyszałem, jest ich 
przeszło 200, tak samo w Rudersdorfio). Dwóch z ludzi 
tych spotkałem minionćj niedzieli. Słysząc, że mówią 

polsku, wdałem sie z nimi w rozmowę, wśród

w rocznicę przyjęcia nowćj konstytucyi. Umyślnie go 
tak wybrano. Uroczystość nabrała więc trochę zna­
czenia polityoznćj demonstracji, miała pokazać „klery- 
kałom i wstecznikom“, że lud stoi mocno przy refor­
mach; miała być także odpowiedzią poniekąd na en­
cyklikę papiezką. Co do samego pochodu grup ko- 
stiumowanych, ten gustownćm, istnie artystycznćm 
urządzeniem, świetnością i bogactwem strojów jak i 
liczby udział w nim biorących mężczyzn przechodził 
wszystko, co dotąd w tym rodzaju widywać mi się 
zdarzyło. Przedstawiano obrazy z Szyllera „Dzwonu“ 
i Götego „Götz von Berlichingen“ i „Reineke Fuchs.“ 
Prócz tego były świetne grupy z rewolucji francuzkićj 
i dyrektoryatu; tajny sąd „Vehmy“; dwór Maksymi­
liana; szwajcarska stara gwardya itd. Około 700 osób 
brało udział w tym pochodzie, z nich do stu na ko­
niach. Od jedwabiu, aksamitów, złota, srebra i stali 
lśniło się wszystko. Były kostiumy kosztujące do ty- 
siąo i więcćj franków. Zdziwiony pytałeś się, jak 
może ten oszczędny tak naród tyle pieniędzy wyrzucać 
na jednodzienny zabawkę. Lecz wspomniawszy na cel 
patryotyczny podobnych uroczystości, obrachowawszy 
zresztą w przybliżeniu, co Zurych zyska w tym dniu 
moralnie i materyalnie, musiałeś wyznać, że te kilka­
dziesiąt tysięcy, które zdawałoby się, że wyrzuca tak 
lekko, z lichwą mu się wrócą. Kosztów przy tćm nie 
ponosi ogół, lecz pojedyriczy bogaci mieszczanie. — 
Stroje zaś, na każdy Sechseläuten nowe, sprawiają so­
bie sami biorący udział w pochodzie. Sadzą się tćż 
przy tćj okoliczności jedni nad drugich. Trzeba było 
widzieć np. chorążego Maksymiliana. Zbroja złotem 
połyskiwała czystćm, prawdziwśm złotem.

Donosiłem wam niegdyś, iż odkrycie pomnika dla 
Rejtana, mającego stanąć w Raperswyll, nastąpi pra­
wdopodobnie w maju. Jak się teraz dowiaduję, nic 
z tego nie będzie. .. Właściciel muzeum raperswyll- 
skiego, który ku powszechnemu zdziwieniu zgodził siępo polBKu, wciąłem się z nimi w rozmowę, 

której dowiedziałem się, że eą obadwaj z Poznańskie- ! był na pomieszczenie tego nie z jego inieyatywy po- 
go, że pracują przy mularzach, jak również wszyscy • wstałego dzieła przy swoim zakładzie, naraz zaczął
ich towarzysze, których, jak wyźćj wspomniałem, jest 
tu przeszło stu. Pytałem ich się dalćj, jak im się tu 
podoba i czy nie myślą wrócić w ojczyste strony. Wró­
cić nie możemy,rzekł jeden, gdyż jest to bardzo dale­
ko i na podróż trudno nam co zaoszczędzić, gdyż choć się 
ciężką pracą trochę więcćj zarobi jak u nas, to za to 
też wszystko droższćm, a przy tćm człowiek obcy, 
to go na wssystkićm oszukują i okłamują, a jak sły­
szą, że się po polsku mówi, to się wyśmiewają i czło­
wiek się wstydzi usta otworzyć, lub łamie się jak może 
z niemczyzną. To tćż są pomiędzy nami — mówił da­
lćj — tacy, co już po polsku mówić nie chcą, choć je­
szcze dobrze po niemiecku nie umieją; inni z Niemka­
mi się pożenili i są zupełnymi Niemcami, gorszymi na­
wet od Niemców rodowitych.

Niejeden z takich emigrantów żałuje po niewcza- 
sie, że opuścił kraj, w którym się urodził i wychował, 
że uciekł od ludzi, z którymi się rozmówić i porozu­
mieć był w stanie i podzielić się troską lub radością. 
Tak opowiadał mi ów robotnik, że za Berlinem spot­
kał na stacyi kolei kobietę tak obdartą, że przykro 
było na nią patrzeć. Była to Polka;— z samego Ham­
burga szła pieszo i sprzedała wszystko, co miała, aby 
się tylko napowrót w ojczyste strony dostać. Czy 
się dostała, wątpię. Policya przyaresztowała ją prawdo­
podobnie gdzie żebrzącą i zaprowadziła do jakiego do­
mu roboty, w którym dla obcych pracować będzie mu- 
siała.

robić trudności co do dalszego ozuwania nad niem 
Boi się on, aby mieszkańcy Rapperswylu z czasem nie

w Rumunii i o niczćm nie wiedział. Pisał je g, - 
kowski. Zdradziła go zaś pani Kampańska, 0 
to rzekomy honor upominały się owe inseraty ¡7®$ 
dziś siedzi w więzieniu berneńskiem za krad»;.-^

stwierdzono, że nie podpisany Kampański był
oszczerczych inseratów, gdyż znajdował się p0(j¿° 
_ u,.™..«:: ; n niczćm nie wiedział.

więzieniu nernensisiem za kr&dzip. 
Adwokat nasz p. Forrer, ściągnąwszy sądowni« »'- - • ---- J _ -I WjJj istkie te wiadomości i posiadając w ręku mat« '7* 
dowodzące niezbicie o fałszach podawanych ■> 
Stempkowskiego, pociąga tego ostatniego przed 
sadowe — nie tak jak już mówiłem dla obrony 
go honoru, jak dla objaśnienia opinii publicznej, p’’* 
szły sąd przysięgłych, który się zbierze w r7‘ 
mie się prawdopodobnie tą sprawą. Dowiaduję 
szcze, że broszura nasza została przetłumaczoną 
zyk rosyjski i już jest pod prasą.

Wici nie pojawiły się ani 1 ani 15
mimo że w nrze ostatnim (5) protestowały gorąco
ciw pogłoskom obiegającym o blizkim ich upadku. y 
godzi się w taki sposób nadużywać łatwowierności «d 
bliki, i ci, co stoją na czele emigracyi, powinniLU 
czyć, aby coś podobnego miejsca mieć nie mogło. *" 

Dnia 2 maja odbędzie się w Glarus sejm"^ 
pod gołóm niebem, tak zwana „Landgemeinde.“ ¡3 
wno kiedyś obiecałem sprawozdanie z tego ciokaw 
sposobu narad. Tego roku będę w stanie zadośćnCzJ? 
przyrzeczeniu.

Wiosna roztacza u nas od dni kilku już wszelką 
swoje powaby.

HI E i G Y.

& Berlin, 23 kwietnia. Dzisiejsze pos'edzen¡# 
Izby deputowanych trwało bardzo krótko i nie budiiłj 
szerszego interesu. Izba zajmowała się rugami wybór, 
czerni w 7 okręgu wyborczym kwidzyńskim i uzntlt 
wybór deputowanych Oven i Wehr za nieważny. J(,. 
Stępnia przekazała projekt dotyczący uregulowania p«. 
wno-państwowego stanowiska książęcego domu Saya. 
Wittgenstein-Bernburg osobnćj komisyi z 14 złożonej * 
członków i odroczyła się już o ls/4 godzinie a¿¿ p: 
dnia następnego. Na jutrzejszem posiedzeniu toosyi W 
się będą obrady nad prawem dotacyjnóm w trzecieu 
czytaniu i, nad majątkiem kościoła katolickiego. N,. 
t i o n a 1 Z t g., z którćj czerpiemy powyższe «prawi 
zdanie z posiedzenia Izby, donosi nadto, że marazak 
Bennigsen choe przed Żielonćmi świątkami jeszcze c 
przątnąó się z znaczną liczbą projektów i daó deputi 
wanym dwutygodniowe wakacje podczas Zielonyt 
świątek. Tym sposobem nie możaa się spodziewaiz 
kończenia kadenoyi sejmowój przed czerwcem.

Dzienniki berlińskie zajęte są ciągle projektem 
zniesieniu zakonów i kongregacji, jaki ma być niebi 
wem przedłożonym Izbie deputowanych. Ta zwtaszc; 
okoliczność, że projekt ten dawno już zapowiedzi« 
dotąd nie został nadesłany Izbie, budzi w nich nieoie 
pliwość i liczne wywołuje komentarze. Tyle przeci 
zdaje się być rzeczą pewną, że rząd wystąpi niebawem 
z pomienionym projektem, którego główną treścią je 
zniesieni« w przeciągu sześciu miesięcy wszystkich z 
konów i kongregacji, prócz tych, które się zajmuji 
kształceniem młodego pokolenia, a którym ma być u 
j ewnionym byt jeszcze na dwa lata. Żadne zata 
ani kongregacye nie mają być nadal cierpiane w Po 
gach prócz tych, których zadaniem jest pielęgnowani 
chorych, ale i te zależne będą od osobnego pozwoleń'^ 
ministra wyznań.

Z Wiesbadenu donoszą, że cesarz Wilhelm cifs
W dnia Juszkodzili pomnika i on nie był zmuszonym naprawiać j się dobrem zdrowiem i różne robi wycieczki.

,,,■ • i i . . i_____ ------- .—,i~ „u,;« oglądał diwczorajszym wyjechał do Biebrich, gdzie 
statki wojenne „Rhein“ i „Mosel“ przeznaczone 
strzeżenia brzegów Renu. Obadwa statki ] 
zupełne zadowolenie monarchy, tak że na 
nich zrobił małą wodną przejażdżkę.

Ks. Bismarck ciągle jeszcze je,t cierpiącym H 
może wychodzić z poKoju a główną część dnia 
przeleżeć musi w łóżku — niebezpieczeństwa pne® 
żadnego nie ma, jak zaręczają berlińskie dzienniki, 
przyjściu do zdrowia ma kanclerz niemiecki M®

go... Oświadczył przeto, że w razie uszkodzenia kazał­
by pomnik zupełnie usunąć nie mogąc łożyć na jego 
naprawę!... Komisya pomnikowa źle zdaniem mojem 

i zrobiła, że się udała do właściciela muzeum w tćj 
i sprawie. Skoro pomnik ma stanąć po za zamkiem, 
i gmina jest tu kompetentną władzą. I ta byłaby z pe- 
j wnością bez najmniejszych trudności pozwoliła na po- 
; stawienie go pod lipami obok zamku w prześlicznćm 
i miejscu. Co zaś do umyślnego uszkodzenia, są to tyl- 
; ko puste obawy, które na żadną uwagę nie zasługują.

Słyszałem, że komisya zaczęła obecnie pertraktować z So- wyjechać natychmiast do Lawenburga, 
1 lurą, gdzie według uchwały pierwotnćj miał stanąć po- 
; mnik. Gdyby pertraktacye te nie miały odnieść pożąda- 
1 nego skutku, tedy zdaniem mojem wypadałoby się udać 
i wprost do gminy Rapperswylu, a pewny jestem, iż ! 
i wszelkie trudności usunięteby zostały.

Pisałem wam także w swoim czasie, że prof. Kö­
nig ubolewał publicznie, iż broszura jego tak mało 

' zwraca uwagi na siebie. Dziś stało się po części za- 
■ dość jego żądaniom. Frank f. Ztg. w nrze 97 w 

rannćm wydaniu omawia szeroko i długo jego dzieło, 
i jeżeli autor nie zadowoli się jeszcze policzkami, jakich 
w tćj recenzyi mu nie szczędzą, tedy zachodzi obawa, 
iż trudno go będzie w ogóle kiedykolwiek zadowolić, 

i Sprawa naszego procesu postąpiła o tyle, iż sądownie

ÂÜSTRYÂ S WĘGRY.

Wśedea, 22 kwietnia. Podróż cesarza 
po Dalmacji równa się tryumfalnemu P°^.0^°T’jZ 
wszystkich nawet mało znanych miejscowości doc 
obszerne telegramy, opisujące świetne przyję010, 
rza. Ludowi podoba się, że monarcha stara się zo 
potrzeby jego, przekonać się o niedostatkach, ' 
zaradzić wypada, jako tćż o usiłowaniach i Prz® 
wzięciach wymagającyoh pof&rcia i opieki. Pr« ' 
raj przybył cesarz do Spalato, gdzie zabawi dnl - 
Miasto to portowe jest ogniskiem wierno-kor*3 J

wrzucą bez odgłosu dzwonów, bez pobożnych śpiewu, t logii. A szczególnićj nie obliczyła się widać z różno-• 1 1 , -1 1 9 _ _ -1 . .. -_* u — I M 4-że nikt nad zagrzebanym nie odmówi pacierza, że gro- i rakićm działaniem trucizn, 
bu jego nie odnajdziesz nawet. j • • • • • • •

Edyta westchnęła boleśnie; ale ból jćj zbyt był i Gdy oznajmiono Ryszardowi ułaskawienie, którego 
głębokim, ł»y się mógł skrystalizować w słowa. ; się najmnićj spodziewał, kazał go przywołać do siebie

— Płaczżel — z rykiem wściekłości rzuciła się główny audytor.
ku nićj piękna furya; a włosy rozsypane wiankiem i — Wprawdzie otrzymałeś pan amnestyą i wol- 
Meduzy otoczyły jćj twarz uroczą. „Płacz, mówię ci, ' ność zupełną — odezwał się do niego — na czas nie- 
płacz!“ i jaki, wszakże nie wolno panu przebywać w Węgrzech

W tćj chwili rozwarł nagle drzwi kamerdyner i 
zaanonsował:

— Baron Ryszard Baradlay. i
W rozwartych drzwiach stał w istocie Ryszard i

Baradlay w cywilnym ubiorze. i

Gdyby to Wszystko nie było działo się w rzeczy­
wistości, mogłoby się wydać scenicznym efektem.

A była to tylko prawda.
Człowiek dręczony migreną użył dwunastu osta­

tnich godzin swój potęgi na to, by przeprowadzić wszy­
stkie procesy stu dwudziestu najbardzićj skompromito­
wanych w wybucha. Wyrok dla wszystkich zapadł na 
karę śmierci. Ale on ich wszystkich w czambuł uła­
skawił. Wszakże miał do tego pełnomocnictwo.

Miasto złagodzić ich kary lub je odmienić, zwol­
nił ich z wszelkiej kary, powrócił im bezwarunkową 
wolność.

Człowiek dręczony migreną w godzinie swych tor­
tur pomścił się, jak to zaprzysiągł; ale nie na pokona- 
nych, których głowy mógł deptać bezkarnie — pom-

; ścił się na ministrze, co go miał zdeptać nazajutrz.
Rzucił między wrogów rządu ułaskawienie e n 

m a s s e — i to między najwybitniejszych. A teraz 
niech pan minister dalćj gra zaczętą partyę.

Taka była jego odpowiedź na poselstwo panny 
Plankenhorst.

Snąć Alfonsyna nie była zbyt biegłą w psycho-

i trzeba będzio zatrzymać się w którćm z miast cesar­
stwa. Dajmy na to w Wiedniu.

— Wszystko mi jedno, gdzie.
— A więć niech będzie w Wiedniu. Pełnomocny 

prezes sądów, który pana ułaskawił, polecił mi zako­
munikować panu, byś za powrotem do Wiednia najpierw 
podziękował pannie Alfonsynie Plankenbprst, którćj 
łaskawe pośrednictwo wyjednało panu ryolność. Bez jćj 
bowiem interwencji nie byłbyś pan dotąd wolnym.

— Będzie to moim obowiązkiem.
— Jeszcze jedno. Brat pański Eugeniusz to jest 

Oedóa padł ofiarą karzącój sprawiedliwości.
— Już o tćm słyszałem; jedno tylko jest mi nie- 

jasnćm, jakim sposobem imię węgierskie i niemieckie... 
Ale przerwano mu szorstko.
— Naprzód, jako więźniowi nie wolno ptnu było 

nic słyszeć, bo uwiadamianie o czćmśkolwiek więźniów 
jest zdradą. A potćm nikt tu od pana nie żąda filolo­
gicznych wywodów; masz mnie pan tylko vysłuchać 
i na tćm koniec.

Wyjął z szuflady złożony papier.
— Brat pański pozostawił dla pana prkiel wło­

sów. Wiź go pan.
Ryszard rozwinął papier i wymówił zdz.wiony:
— Ależ to jest...
Ponownie przerwano mu dośó szorstko.

Nic więcćj nie mam już panu do pcwiedzenia.

Było to wyproszenie za drzwi.
O mało eo nie wyrwało mu się z ust: 

blond włosy a Oedóaa włosy są czarne.“
Należało więc na mocy rozkazu spieszy« 

dnia. Zdążył jeszcze na ranny pociąg. • .«¡tf
Tym więc sposobem jechał tym samym p jA 

co Alfonsyna, z tą tylko różnicą, że gdy 
źowała pierwszą klasą, on, jako biedak If
z więzienia zajął miejsce w wagonie trzeciej K ¿A 

i 1 w tćj samćj chwili, gdy Alfonsyna m 
ziśzczonerai, planami swój zemsty, o kilka są ^¡e 
oc| nićj oddalony siedział ten, którego °^r. iujeBil 
zemsty ofiarę, i łamał głowę nad trzema wie 
gadkami. Jedną zagadką było: „Co znaczy c ¡ui[ 
blond włosów i to zestawienie imion Fug 
Oedona? dzi$(

Drugą: Jakim sposobem ja mam‘ t?
moje uwolnienie pannie Alfonsynie^ rlanse 

A trzecią: Jak tćż zastanę Edytę i, S ' 
stanę niezmienioną, co potćm?“ . ¿rzecb

Ale nie mógł rozwiązać żadnój z tycn

(Ciąg dalszy nastąpi)-

-4«aa»©«

Plutarch polski-

Zegnam.

„Uit.

iP"t iglliłO -,
Przed kilku tygodniami poruszyło j j e n 

literackich lwowskich, nie pomnę j«ż». „niski6?0- 
tćż Ruch literacki, myśl wydania U ¿yd 
tarcha, któryby obejmował popularnie op^ ^jtM1
8W B tg .7 «11. i n 1' RM a 1. nm. ..n Ant ..-"łlsklCll Osy wszystkich znakomitości poi
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loikieg0 stronnictwa Dalmacji i cieszy się od 

i‘,jCZególniejszemi względami rządu wiedeńskiego.
' pracuje obywatelstwo tego miasta nad tćm, 
Jbę dalmatyńskiego rządu krajowego przenieść 
j0'Spal»to; urzeczywistnienie jednakże tego 
licznym bardzo podlega trudnościom.

^iflu stron łączą obecną podróż cesarza po Dal- 
ił\ffestyą wschodnią. Między innemi Frtgnk- 
ł’l7t<r. tak piszo o teraźniejszej polityce wscho- 
■ rtbinetn wiedeńskiego:
?-• trya wysuwa się naprzód w kwestyi wscho- 
y ^¡ękazą niż inne mocarstwa gorliwością, a mo- 

J* * i z większą niezręcznością. Kiedy sięgające 
* projekta kolejowe barona Hirscba w tych dniach 
r n*e sama tylko zbyt wielka gorliwość
V ¿pr» austryackiego zaniepokoiła tureckich mę- 
r „u; drogi, które obecnie cesarz zwiedza po 
■*T: maj?! 8’2 stać liniami hanalowemi i opera- 

j ppowadzącemi do Czarnogóry i do Hercogo- 
S\Vizystkie te przygotowania połączone z jawnćm 
.;em Serbów, Czarnogórców i Rumunów w ich 

■|Ch do oderwania się od Turcyi świadczą, że 
"»uitryacko-węgierski ma gotowy plan i że pra- 

Jobnie prędzej czy późnić) wykonanie tego planu 
Izi europejskie starcie. Jest oczywistćm, że cesar- 

„¡eBieckie nie ma bespośredniego interesu w tćm 
&niu sie naprzód Anstryi w kierunku wschodnim 
jutowym, ale także jest pewnem, że nie ma in- 

przeciwnych. Czy jednak austryacki mąż sta- 
¡¡uiierzający nowe terytorya słowiańskie do swojej 
Uczyć ojczyzny, wyświadcza jćj przysługę, nie bę- 
A tego rozbierali; pewnem jest tylko, że Niemcy 
■fjccy widzą własne osłabienie w pomnożeniu źy- 
, juliańskiego w Austryi i że tracąc przeważne 
nisko w tćm państwie, z tćm większą gotowością 

n się w objęcia niemieckiego cesarstwa. Takie 
■«nil ?pj)Wa może mieć dla Austryi niespokojna polity­
ki schodnia teraźniejszego jćj ministra spraw zagra- 
'bor. > “¡»rich..

F B Â fi C Y Ä,

żo«j 
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(iParyŻ» 21 kwietnia. Pólurzędowy Monitor 
i; „Minister Buffat ukończył ścisły przegląd admi- 

jc, Łjmnego personału. Przegląd ten czyli bliższe 
wea Wrzenie S’S w os°t>*8kcśoiacli podwładnej mu biuro- 
K,, ¡¿przekonało go, że w całym urzędniczym per- 
.t|[ di znaczne należy poczynić zmiany, które to zmia- 
zalnk »• będą miały nic wspólnego z polityką, bo zda- 
M , p, Buffeta konstytucyjne prawa z 25 lutego nie 

jiyly żadnych zobowiązań na urzędników będących 
myci ipriecznoćci z *°k przeszłością i dawaiejszćtn ich 
i a. «pieniem.“ Donoszą nadto, że minister Buffet nie 

¡•zezwolić na to, aby minister Dufaure dawał nowe 
emo cukcye sędziom pokoju celem zniesienia instrukcyi 
liebi- tfm Depeyre’a. Depeyre minister sprawiedliwości 
izca inetu z 24 maja nakazał sędziom pokoju zajmować 
zisnr 'polityką, podczas gdy Dufaure jako minister spra- 
3«. tfeości p. Thiersa, wydał przy końcu roku 1871 
ceciei ¡a przeciwne rozporządzenie. Nowe to nieporozu- 
sw iie pomiędzy wiceprezesem gabinetu a ministrem 
ą jat itre, nie zostało dotąd zalatwionćm.
¡h» Monitor donosi, że p. Thiers ma być w wielu 
jmjp [tamentaeh postawionym na kandydata do senatu 

it. celkie jest prawdopodobieństwo, że zostanie jego 
ikoiji «sera, bo nie tylko trzy frakcye lewicy i Walio- 
Pu. i, ale i Orleaniści prawego centrum chcą na niego 
wMłfmt. Polityka przecież p. Buffeta jest tego ro­

ju, że większość z 25 lutego bodaj będzie wigkszo- 
w senacie i bonapartyśei mają wielkie szanse zo- 
jego panami.

dcii Journal des Débats i Soleil zamie- 
liln ają notę następująsą: „Z Wiednia nadeszła depesze 
ie Ji o kontraktach zawartych przez rząd francuzki ce- 
¡•skaly Inkupna 10,000 w Czechach koni, które w końcu mie- 
lyuii (czerwca mają być dostawione Francvi. Powszechnie 

co może być przyczyną tej wieści. Rząd fran- 
i nic ii nie dał żadnego polecenia do zakupna koni w 

nawet echach. Władze wojskowe nie wydały żadnego po- 
'zectólwgo rozporządzenia i zakupują konie na krajowych 
ki,ifteli, Mówią również ozakupnach siana w Szwaj- 
laiiiC i na rachunek francuzkićj administracji wojskowćj. 

«ywie przecież o tćm, ża dostawy obroku dla ka- 
1 «Ji francuzkićj rok rocznie o pewnym czasie prze- 

?wan@ bywają w drodze licytacyi. Administracya 
I Ka dostawy, nie pytając o to, gdzie takowe zaku- 

8 zostały. Dziwną byłoby zresztą rzeczą sprowa-
W ' «ano z Szwajcaryi do Francji, bo Francja po- 

Td# 'gOf,dt,8Uteczny Zî#6b. Wieści dotyczące zakupna 
3 ‘ ’ Czechach a siana w Szwajcaryi nia mają ża-
tik tawy R spekulanci jedynie mogą mieć interes

;s rozgłaszaniu.“
[tOjL a Sne^ny dyrektor poczt udaje się w sobotę do 

iV i m wz‘Sc*a udziału w ratyfikacji międzyna- 
ki'lk»- h'6 * f onwen°yi pocztowćj. Na jeneralnćj konfe- 
tncff mu^owane bąńą zastrzeżenia Francyi, które 
Jj “6 przez kongres umieszczone zostaną w protokule.

o najnowszych czasów. Książka taka musiała- 
¡n ,na?’san?! koniecznie przystępnie i zajmująco, 

ffir 3 czytelników we wszystkich, jakokolwiek 
klasach społeczeństwa polskiego, aby 

• tieS ’ssz0061 a ojczyzny i szacunek dla przeszło-
'•L. ko Cg° nar°ńu. Należy uznać, że była to myśl 
JJ, i’beZSfeiwa i zkodaby było, aby miała prze- 
,Sj- Po- CZnie‘

1» rec}an°wanaQ dla przeszłości jest charakterysty- 
kjj, w?zszeg° uobyczajenia społeczeństwa. Te- 

*bie" ‘In n'6 lest nic ćm innóm jak rezultatem osta­
li M^Stkich “śnionych wydarzeń. Nasz mają- 
' „tiś Gast*1- 1 materyalny, nasza religia, nasza litera- 
¡ui1* '•nie' społeczny ’ państwowy, nasze wsieimia- 

‘Pokoi 1''ne^0 ■ jak zsumowana praca wszystkich 
’ co dawno śpią pod zieloną darnią 

t?S Miź°'Ce 6Wych prac * zabiegów nam pozostawiły 
ja H' Gytß016'. Samo poczucie wdzięczności nakazuje

• Pam’ąć, a mianowicie pamięć tych
¡eh ** *“ P? i m’lionowej liczby przodków naszych,

’ikszćj mierze aniżeli inni przyczynili się 
lo P°8tępu, zbogacenia i oświecenia narodu. 
i?ten0 Wszy8tkie oświecone narody pamiętają o od- 
'Jkseey5 8|?eS° PrzeszP°^c* hołdu. Francya, Wło-

Auetrya szczycą się znakomi- 
i1 0°ejnaującemi biografie wszystkich wiel- 

Pcjpieg az?®g°. z tych narodów, w ostatnich cza- 
P^tan^1'-! Niemc7 za przykładem. W roku

Gil komisja historyczna monachijskićj
na wn*osek dwóch jćj choragów, zna- 

aąukowemu światu Leopolda Rankego 
którz°e • laSera wydać „ogólną niemiecką bio-

■JAi. ¿P,lerw8zy zeszyt właśińe co opuści! prasę 
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leta0(i, Włuizymie uzieio życiorysy wezy-
którzy czy to na polu nauki lub

Sądząc z pierwszego zeszytu 
to olbrzymie dzieło życiorysy wszy-

C o u r r i e r de France dowiaduje się, że pre­
zydent. Mao-Mahon zamyśla odbyć w pierwssćj poło­
wie miesiąca maja wielki przegląd wojsk w lasku bu- 
lonskim. Skutkiem tego mieli otrzymać jenerałowie 
armii paryzkiej i wersalskiej rozkaz być na pogotowiu 
już od 2 maja. Agencya II a v a s a tymczasem prze­
czy wręcz tćj wiadomośai.

HISZPANIA.

, 5,i Madryt, 21 kwietnia. Karliści usiłowali osta­
tnie swe okrucieństwa, jakich się dopuścili na ośmiu 
jeńcach wojennych tem upozorować, że twierdzili, iż 
dowódzcy alfonsystowscy wzbraniali się ukarać przy­
kładnie tych żołnierzy eo zamordowali ośmiu karfistów, 
jacy zeszłego miesiąca wpadłi w ręce wojsk rządo­
wych. Otóż urzędowa Gazeta ogłasza dziś pismo na­
czelnego jenerała armii pćłnocnźj, wysiane na ręce do- 
wodzcy karlistowskiego Mendiriego. Czytamy tutaj:

„Odpowiadam na pismo wczorajsze, z którego do­
wiaduję się, że dziś miano rozstrzelać ośmiu jeńców a 
to jako odwet za równą liczbę jeńców wymordowanych 
rzekomo w San-Martin de Unx d. 29 marca przez na­
czelnika kontrguerilasów don Tirso Lac&łle. — Gdym 
po raz pierwszy ^dowiedział się o tćm postanowieniu 
oświadczyłom, że ehętnie zarządzę w tćj mierze ścisła 
śledztwo i ukarzę w razie, gdyby rzecz tak się miała, 
jak opowiadają źródła karlistowskie, winnych; śledztwo 
miały obie prowadzić strony. Nie troszcząc się bynaj- 
mniój o moją rozumną i słuszną propozycją zażądano 
odemnie bym wydał bezzwłocznie pomienionego naczel­
nika kontrguerilasów, na co naturalnie przystać nie 
mogłem. Skutkiem mojćj odmowy wylosowano ośmiu 
najzupełniój niewinnych żołnierzy, wyprowadzono na 
plac tracenia i rozstrzelano z pospiechem. Mógłbym 
przy tćj sposobności obszerne zdać sprawozdanie o mor­
dach bszbronnych ludzi, jakich dopuszczają się codzien­
nie oddziały karlistowskie i ich przewódzcy, mógłbym 
powiedzieć niejeduo o barbarzyństwach Candido Rosa- 
są, który strąoajeńców żywcem w prze­
paść albeirarską, gdzie jak obliczono 
spoczywają kości przeszło 400 t y o h nie­
szczęśliwych, mógłbym rozpisać się obszernie 
o rozbestwieniu się żołnierzy wojska karlistowskiego, 
rozbestwieniu jakićm odznaczyło się przedewszystkićm 
4 lutego, w którym to dniu mordowano co trzeciogo 
jeńca; mógłbym zresztą rozpisywać się o tćm wszy- 
stkićai długo i szeroko, zaniecham jednakże tego a tu 
tylko nadmienię, że ja o wiele więcćj mam ich jeńoów, 
niźli oni moich.“

W urzędowej E p o c a ogłasza znany uczony pra­
wnik Vasecjuez Queipo dłuższą rozprawę o wolności 
nauczania, w którćj stawia się na stanowisku rządo- 
wćm i oświadcza, że profesorowie są urzędnikami pu­
blicznymi i powinni być posłusznymi ustawom. Urzę­
dowe organa nie szczędzą z tego powodu kadzideł pro­
fesorowi.

j WŁOCHY.
w ItsByiM, 20 kwietnia. Wiedeńska ministeryałna 

Presse wyświeca pewne dyplomatyczne tajemnice 
odnoszące się do układów między rządem niemieckim 
a kardynałem Antonellim, a wyświeca je na podstawie 
informacyi zasięgniętych z pierwszego źródła w Waty­
kanie. Presse pisze:

„Nasz sprawozdawca donosi nam najpierw, że we­
dług zapatrywania kard. Antonellego, stanowisko papieża, 
które zdaniem ks. Bismarcka miało uledz od czasu soboru 
watykańskiego zupełnemu podmuleniu, zmieniło się 
o tyle, że rewolucya włoska pozbawiła papieża władzy 
świeckiej. Co się tyczy wpływu papieża, to wpływ ten 
skutkiem zainscenowanych przez rząd pruski prześla­
dowań wzmógł się tylko, dziś bowiem i indeferentni 
przekonywają się, że muszą, aby nie stać się z czasem 
racyonslistami, zszeregować się otwarcie przy papieżu. 
Wpływ ten jednakże jest czysto duchowćj natury. Że 
po prowizorycznćm zamknięciu soboru stanowisko pa­
pieża do korony pruskiej bynajm lićj się nie zmieniło, 
i że nastąpiło to dopiero późnićj, o tćm wie najlepiej 
ksiażo Bismarck; na jego bowiem to rozkaz zgłosiły 
się do stolicy apostolskiej w czasie gdy wojna «rżała 
w najlepsze, osoby zaufane a to celem zniewolenia pa­
pieża by zechciał przyjąć na siebie rolę pośrednika po­
kojowego we Francyi, eo tćż dla tego, ża szło tu o „po­
kój“ rzeczywiście się stało. Pośrednictwo to jakie przy­
jął na siebie papież, naprowadziło Bismarcka na naj- 
fałszywsze drogi, mniemał bowiem, że odtąd będzie 
¡nożna użyć papieża ku innym celom w Prusiecb.

Przedsięwzięto wybory do sejmu, a w sejmie utwo­
rzyła się frakeya centrum. O utworzeniu tego stronni­
ctwa nie wiedziano nic zgoła ani w Watykanie, ani w 
mieście Rzymie, nikt tćż w Watykanie nie przyłożył 
nawet w najdrobniejszćj części ręki do zorganizowania 
pomienionego stronnictwa. Gdy centrum zażądało od 
rządu tego, co mu najwięcćj ciążyło na sercu tj. opieki
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sztuki się odznaczyli, czy tćż odegrali ważniejszą rolę 
w życiu politycznćm albo religijnem narodu, słowem 
znajdą tam miejsce życiorysy wszystkich tych, którzy 
chociaż cokolwiek wyrośli nad mierność codziennego 
żywota. Najznakomitsi historycy niemieccy wzięli udział 
w tćj narodowćj pracy i artykuły wszystkie są napi­
sane z zwykłą uczonym niemieckim gruntownośoią 
i sumiennością, ale jednocześnie są napisane ciężko
i dla ogółu czytelników nużąeo. Można się na te ar­
tykuły powoływać jak na źródła same, ale czytelników
ta „powszechna biografia“ po za uczonemi kołami nie 
znajdzie. Już sam słownikowy układ całego dzieła,
przeplatanie częste życiorysów rzeczywiście znakomi­
tych ludzi życiorysami nieznanych osobistości, których
cala zasługą jakaś dawno zapomniana rozprawka, wy­
trąci to dzieło z rąk wielkiego wykształconego ogółu.
A nawet i ważniejsze życiorysy są pisane suoho, ciężko,
naszpikowane cytatami, nie dają prawie nigdy żywego 
obrazu człowieka.

To tćż nie o takićm dziele myśłałem pnząc o Płu- 
tarohu polskim i sądzę, że się pod tym względem 
z owćm czasopismem Iwowskićm zgadzamy. Gdyby kra­
kowska akademia umiejętności podjęła wydawnictwo 
takićj „powszechnćj biografii polskiej,“ oddałaby z pe­
wnością wielką przysługę nauce polskiej, i dokonanie 
takiego dzieła byłoby godnem jej zadaniem, — lecz 
nie takie dzieło rozumiem pod Piutarchem polskim. 
Przekonaniem mojem powiniauby taki Plutarch obej­
mować życiorysy tylko prawdziwie wielkich ludzi, czy 
to królów, czy mężów stanu i wodzów, czy pisarzy, 
myślicieli lub poetów, a co najważniejsza, muszą ży­
ciorysy te być pisane nia tylko przystępnie, ale lekkim 
i pięknym stylem, muszą być artystycznie wykończone 
pod względem formy, małe arcydzieła, w takim tylko 
razie, powiem, znajdą czytelników we wszystkich tych 
klasach, które chociaż tylko zakosztowały wykształ­
cenia.

dl* papieża, ud»l się kanclerz do sekretarza etanu kar- ) 
dynala Antonellego, domagając się od niego by poczy­
nił co potrzeba, aby centrum nie sprawiało kłopotów 
rządowi niemieckiemu i zaniechało opozycji. Kardynał 
odparł na to — jak nam donosi nasz sprawozdawca — i 
że cala ta sprawa jest mu obcą, że papież boleje nie- ' 
zawodnie nad tćm, że katolicy etojąe po stronie opo- i 
zycyi gotują rządowi trudności, Stolica jednakże apo- i 
stoiska nie może w żadnym razie mięszać się w spra- 
wy wewnętrzne zagranioznych rządów i parlamentów; 
kardynał opowiadał przy tćj sposobności poufnemu ks. 
Bismarcka, iż już dawnićj rząd angielski starał się na- j 
kłonić papieża, by w sporze między Irlandczykami, ze- ! 
chciał stanąć przeciw tym ostatnim po stronie rządu, j 
w onczas już jednakże Pius IX odmówił stanowczo • 
swej interwencji i oświadczył że takowa jest niemożli- 1 
wą. Odpowiedź kardynała (którą ten ostatni, jak nam ! 
donoszą troskliwie zanotował) musiano zakomunikować • 
ks. Bismarckowi zupełnie przakręconą, w Berlinie bo- j 
wiem głoszono że papież i kardynał nie pochwalają po- • 
stępowania stronnictwa centrum. Centrum dziwiło się ! 
temu i wielu z jego członków pisało bądź to wprost J 
do Watykanu, bądź do osób znanych kardynałowi za­
pytując się, czy pogłoska jakoby stronnictwo centrum 
nie znalazło względów w Rzymie, jest prawdziwa. Od­
powiedzią przesłane na to zapytania były najzupełniej 
jednobrzmiące i obracały się głównie około tego, że 
papież nie mięsza się ani chce się mięszać do spraw 1 
parlamentarnych państw obcych. Żaden z członków cen- 5 
trum nie zwracał się bezpośrednia w tćj sprawie do j 
Ojca św. denuncyacya tćż ze strony kardynała nio i 
miała bynajmnićj miejsca. — Temu, co twierdzi ks. \ 
Bismarck, iż kardynał Antonelli w dniu rozmowy z 
poufnym kanclerza nie zostawał jeszcze pod wpływem 
Jezuitów zaprzecza stanowczo korespondent watykań­
ski do P r e s s y, który dopuszcza tylko dwio alterna­
tywy: albo kardynał był już od chwili powrotu z Gaety 
tj. od 12 kwietnia 1850 pod wpływem Jezuitów lub 
tćż nie stoi pod wpływem tym i dzisiaj. Ustęp zaś koń- 
cowćj mowy Bismarcka „iż spodziewać się należy, że 
miejsce Piusa IX zajmie kiedyś więcćj pokojowy pa­
pież, który znajdzie Antonellego co pomoże mu ugrun­
tować pokój,“ wywołał w Watykanie niemałe wraże­
nie. Pr skonano się tam, ż# ks. Bismarck nie zna bynaj­
mnićj charakteru osobistego papieża, gdyż w przeci­
wnym razie musiałby wiedzieć, iż trudno o więcćj mi­
łującego pokój papieża, jak obecny.“

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Sztokholm, 23 kwietnia. Izba wyższa przyjęła 
wniosek domagający się zaprowadzenia metrycznćj wagi 
i miary.

Carogród, 23 kwietnia. Słychać że książę Jus- 
suf Izzedin (syn sułtana) uda się w tych dniach do 
Adryanopolu dla objęcia naczelnego dowództwa nad 
zgromadzonemi tam wojskami.

B a r o d a, 22 kwietnia. Guicowar, sułtan Barody 
odwiezionym został osobnym pociągiem pod strażą żoł­
nierzy angielskich do Alhabod. Słychać, że tenże osa­
dzonym zostanie w więzieniu fortecznem Chuwar. — 
(Guicowar, sułtan Barody pociągnięty został niedawno 
do odpowiedzialności przez rząd angielski, którego jest 
holdownikietn pod zarzutem zamiaru zatrucia angiel­
skiego rozydenta, pułkownika Phayre. Aresztowano 
go w własnej stolicy i postawiono przed sąd przysię­
głych, którego wyrok uniewinniający nie uchronił króla 
królów przed zgotowanym mu przez Anglików losem. 
Przyp. Red. Dzień. P o z n.)

©stefsti® fel@gragfityo 
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 24 kwietnia. Królewicz Humbert 
przyjeżdża wraz ze swoją, małżonką, jutro do 
Florencyi na powitanie niemieckiej pary ksią­
żęcej. Ajencya Stefaniego dowiaduje się, że 
król odpowiedział własnoręcznie na list cesarza 
niemieckiego i wyraża w nim swoje zadowole­
nie z powodu przybycia królewicza i jego mał­
żonki, prosząc w końcu, by cesarz zechciał zwie­
dzić osobiście Włochy, skoro zdrowie jego mu 
na to pozwoli.

WIA0OS8OŚSI imseowE i potoote,
P0ZU8K, 24 kwietnia.

— * Trzymarkówki. Na dokoószenie Pudowy teatru 
polskiego otrzymaliśmy z niewiadomych rąk marek trzy.

Przed kilku laty poruszył zmarły już, słynny hi­
storyk niemiecki Ludwik Haeusser kwestyą, w czćrn 
polega wina, że w Niemczech, pomimo że Niemcy mo­
gą się poszczycić znakomitszymi jak inne narody pisa­
rzami historycznymi, których znakomite dzieła Fran­
cuzi i Aughcy co prędzćj przekładają na swój język, 
historya niemiecka mnićj jest znaną aniżeli francuzka 
we Francyi albo angielska w Anglii. Przyczyny tego 
niepochlebnego dla Niemców fenomenu szukał Hausser 
w nieudolności i zaniedbaniu formy większej części 
dzieł historycznych niemieckich. Mojćm przekonaniem 
zdanie to zupełnie sprawiedliwe. Proszę wziąć do ręki 
Droysena Geschichte der pr e u ssisc "he n Po- 
litik, cjyż to nie jest krwawą pracą przedostać się 
przez kilka set stron zapisanych zdaniami, z któ­
rych każde wymaga namysłu, aby mogło być zrozu- 
mianćtn. Znakomite dzieła Rankego są prawdziwą 
rozkoszą dla uczonego, ale zbytnio przepełnione filozo- 
fioznemi senteneyami; upodobanie autora w zestawianiu 
antitez historycznych albo wskazywanie na możliwości, 
które mogłyby były zmienić losy historyczne, bałamuci 
czytelnika i utrudnia mu wytworzenie sobie jasnego 
obrazu wypadków, o co mu przedewszystkićm chodzić 
będzie. . A z drugićj strony czyż taka Thierry’ego 
Histoire de la conquête de l’Angleterre 
par les Normands albo historyczne Essaya 
M a o a. u 1 a y a nie znajdują i nie znajdą zawsze czy­
telników pomiędzy ogółem? My uczeni, woła Hausser, 
piszemy dla siebie i dla naszych adeptów a nie dla 
publiczności.

Powie mi kto, że forma rzeczą podrzędną. Mo­
jćm przekonaniom mylne to zdanie. Nauka nie jest 
dla nauki, ów szumnie brzmiący paradoks dawno stra­
cił na znaczeniu: nauka jest dla ludzi i ostatecznym 
jćj celem — aby światło jćj spłynęło na jak naj­
szersze kola, aby rozświeciła i te sfery, gdzie dotych­
czas zupełna ciemność panuje. Ażeby nauka znalazła

— * Na inwalidów s r. 1831 w Londyois prsebywjyą- 
eyoti otrzymaliśmy od p. hr. Lutomskiego z Maohsiaa ma­
rek sześć.

■— * Ks. regens lic. Likowski i ks. profesor dr. Dzie- 
dziński stawali wczoraj w sprawie delegata apostolskiego przed 
sędzią śltdozym tutejszego sądu powiatowego. Obaj odmówili 
świadectwa w téj sprawie, w skutek czego wyznaozono im nowy 
tsrmin na przyszły ponisdzialek z nadmienieniem, że niebawem 
uwięzieni zostaną, — jeżeli i wtenczas zeznania żądanego nie 
złożą.

— * Z roakazu prezesa policyi, p. Standy, «dal się 
dni» wczorajszego asesor policyjny p. Kiewitz w towarzystwie 
komisarza policyjnego Ventzki do tutejszego klseztoru PP. Ur­
szulanek a po rozmowie z przełożoną p. Morawską stwierdzi! 
nasamprzód, io pomiędzy 48 zakonnisami i postulantkami znaj­
duje się 7, nie urodzonych w państwie pruakiém r#sp. niemie- 
ekióm, 6 bowi. m pochodzi z Królestwa Polskiego a jedna z Ga­
licji. Tym więc oświadczył następni*, żc ministrowie spraw 
wewnętrznych i wyznań nakazali ich wydalenie, tak że sajpó- 
źniśj w przeciągu 8 tygodni a więo do 18 czerwca rb. państwo 
pruskie opuścić muszą. Spisany w téj mierze protokuł podpi­
sały wszystkie zakonnice, które w ten sposób sa banioyą ska­
zane zostały.

— * Naukę religii katolickiej przy gimnazjum Fryde- 
rykowskiém powierzono w miejsce uwięzionego ks. dziekana 
Kesslera ks. prof. Bielewiczowi.

—- * Najbliższy kurs w tutejszym zakładzie akuszerek 
odbywać się będzie w języku polskim. Zaoznie się dnia 1 pa­
ździernika rb. a trwać będzie do końca marca rp. Uozennioe, 
kształcące się własnym koastem płacą za kurs 21t> pobiera­
jące wsparcie rządowe 69 Jif.

— * Donosiliśmy już o zawieszeniu robót około bu­
dowy nowego dworca centralnego. Przy téj sposobnośsi wzmian­
kowaliśmy także o powodash, jakie zawieszenie to spowodowały.

: Teraz dodajemy, że dyrekeya kolei górno-szląskiój żąda, aby 
, towarzystwo kolei kluezborsko-poznaèskiéj i laarchijsko-poznań- 

skićj poniosło każde & kosztów budowli, na 00 żadne z obu- 
dwóch przystać nie cliee i dla tego każde zapewne osobny dla
siebie wybuduje dworzeo.

-- * Przed sądem powiatowym w Gnieźnie toozyła 
się dnia onegdajszego sprawa przeoiw ks. biskupowi sufragj.no- 

; wi dr. Cy biclio w skieusu o święoenie olejów iw. w Wielki 
; Czwartek i wicesustoszowi gnieźnieńskiemu ks. Zio ł ko w s kie-
) mu i poznańskiemu ks. Tłoczyńskiemu o rozsyłanie tyeh 
j olejów. Z oskarżonych stawili się tylko dwaj ostatni. Po od­

czytaniu bardzo długiego oskarżenia, w ktôrém król, prokurato- 
rya starała się wykazać, że po złożeniu z godności biskupiśj ks. 
kardynała arcybiskupa hr. Ledóchowskiego nastała sediswakan- 
cya, w czasie którój ks. biskup sufrsgan nie był upoważniony 
do czynności biskupioh w obośj dla niego dyeeesyi, że więo 
iwięeił oleje valide leoz nie licite; daléj po umotywaniujeszcze 
oskarżania w dłuższej mowie i obronie oskarzonyob, z któryeh 
ks. Ziółkowski oświadczył, że ks. biskup sufragan powiedział 
do niego, iż jest upoważniony do święoenia olejów, i że sam jest 
tego samego przekonania, choć na poparoie jego żadnych do­
wodów przytoczyć nie może, ks. Tłoczyński zaś, że kt. biskup 
sufragan dla archidyeeezyi poznanskiéj jest równie oboyrn nie­
zależnym biskupem jak biskup wrooławski lub wiedeński, że zaś 
od obcego biskupa może odoieraó oleje św. i takowe następnie 
rozdzielać — skazało kolegium sądowe stósownio do wniosku 
prokuratorjd ks. biskupa aufragana dr. Cyblchowskiego na 9 
miesięcy więzienia, ks. Ziółkowskiego na 25 marek grsywien lub 
jednotygodniowe więzienie i naressoie ks. Tłoozyńskiego na je-
dnotygodniowe więzienie.

— * Wedle oświadczenia ministra oświecenia, jakie 
zdał na posiedzeniu pruskiéj Izby poselskiej z dnia 11 marea 
br., nie został istniejący przy tutejszóm gimnazyum ad St. Ma- 
riam Magdalenam alumnat dotąd rozwiązany lecz tymczasowo 
tylko zamknięty, ponieważ Izba poselska nie zatwierdziła jeszozs 
funduszów, wyznaozonyoh dotąd dla alumnatu, na cele, na jakie 
takowy ma być użyty. Tymczasem znajduje się tam szkoła przy­
gotowawcza gimnazyum, a próoz tego mają podobno być tam 
przeniesione zbiory jego przyrodniczo a może i kilka klas gi­
mnazjalnych. Prócz tego miał magistrat wystósowaó do król, 
prowinoyonainego kolegium szkólnego zapytanie, ozyby lokali 
alumnatu nis chciaio wynająć na pomieszczenie szkół miejskioh, 
bo, jak to powszechnie wiadomo, szkoły te aż nadto są prze­
pełnione. Kolegium szkolne nie dało podobno jeszcze odpo­
wiedzi na toż zapytanie.

— * W królewskim zakładzie ogrodniczym w Ko­
źminie odbywa się obsonie kura pomologiczny, w którym biorą 
udział dozóroy żwirówek z W. Ks. Poznańskiego dla poznajo­
mienia eię z najważnisjszemi zasadami hodowli drzew owoco­
wych. Kura ten trwa już od 1 bm. Takiż kurs ma tam byj 
późniój urządzony dis, dozorców żwirówek z Brandenburgii.

(x.) Paulina z Białoblockicli Radońska. Cnota pra­
wdziwa, cicha i ukryta, głośnej i jaskrawej nie znosi pochwały; 
uwielbienie należyte więcej uozuwa serce niż słowa wyrazić zdo­
łają. W istotném tóż i giębokiśm uznaniu téj prawdy, nie za­
mierzamy tu kreślić czczego panegiryku, ale ciohą tylko i go­
rącą Izę uronić obesmy nad otwartą jeszcze mogiłą śp. Pauliny 
z Białobłookieh Kadońakiej.

Bolesna ta i niepowetowana dla rodziny i licznych przy­
jaciół strat», niemniéj jest bolesną i niepowetowaną dla polskie­
go naszego społeczeństwa, które w stracie zaonéj matrony pol­
skiej — prawdziwej matki Polki — słusznie aowy upatruje wy­
łom w nadwątlonych już murach, broniących dotąd jeszsze mi­
łości Boga i Ojczyzny.

Zaiste na fundamencie macierzyńskiego serca wznosimy 
gmach cały naszéj niestraoonéj jeszcze przyszłości! Zaohowaó 
więc powinniśmy w pamięci tak wząio3ly przykład danego nam 
w półwiekowym żywocie śp, Kadońskiój, poświęconym bez przer­
wy obowiązkom todziuy i ojczyzny.|

święte takie wspomnienie niechaj przenosi w łono nasze i 
roznieca równie silnie ogień niespożyty, który rozgrzewał bez­
ustannie serce opłakiwanej dziś matrony — tern wspomnieniem 
niech żyć nie przestaje pomiędzy nami — niech pomnik znaj­
dzie zasłużony we wdzięezaćj naszéj pamięciI

* Pod Złotowem w Prusach Zachodnich odkryto w tyeh 
dniach kilaa grobów pogańskich. Gdy jeden z nioh dnia 29 b. 
m. odkopano, znaleziono pod piątą kamienną o 95 centymetrach 
długości a 89 oentrn. szerokości wielką urnę, z eztereoh stron 
otoczoną ścianami kamiennemi, w którój się znajdowały resztki 
kości. W stronie poludniowéj grobu znajdowały się dwie łza- 
wniee. — Przed niejakim czabem odkryto na polach wsi pogra­
nicznej grób, w którym znajdował się szkielet ludzki, który miał 
przeszło 6 stóp wysokośoi.

— * Samobójstwo. Dnia wczorajszego, jak donosi Gaz. 
Iornń., odebrał sobie żyoie w Toruniu w hotel« pod trzema 
koronami wystrzałem x pistoletu p. Bolesław Trąmpozy ńskji.

* Śnieg w Toruniu spadł nocy wozorajazéj mniéi wie- 
eej na dwa cale grubości.

przyatgp do mas, musi być odziany w przystępny for­
tu g. Owo ewangeliczne słowo o prostocie i na tćm 
polu jest prawdziwćm. To tćż w naukaoh przyrodzo­
nych uznano to już dość dawno, a czyż miałażby ta 
sama zasada, być prawdziwy w naukach przyrodzonych 
a nieprawdziwy w równie wielkich naukach o czło­
wieku, pomiędzy któremi historya jest najpierwszy?

Przytoczę tu przykład z naszój literatury. “Kto 
czyta uczone dzieła Lelewela? Zi wyjytkiem ludzi fa­
chowych nikt. Każdy przysięga z góry na znakomi­
tość i wielkość jego prac, ale czytać, nie czyta ich nikt 
z ogółu wykształconych. I czyż dziwić się można, że 
kto nie potrzebuje dla swoich studyów, nie będzie czy­
tał „Narodów na ziemiach słowiańskich?“ A Szajnoohy 
Jadwiga i Jagiełło albo Szkice? Wszakżeż je czytajy 
starzy i młodzi, uczeni i młode panienki.

To tćś przekonaniem mojćm przedewszystkićm ba- 
czyćby należało, aby wszystkie życiorysy, umieszczone 
w Piutarchu polskim, były napisane przystępnie i pię­
knie, koniecznie pięknie. Tylko dzieła, których nie 
tylko treść jest prawdziwa, ale i forma piękna, nie sta­
rzeją się, inne, jak to z doświadczenia wiemy, po kil­
kudziesięciu latach idą na wypoczynek na półki biblio­
teczne, a z rąk czytającego ogółu usuwają się na za­
wsze. Taki pięknie napisany Plutarch polaki oddałby 
sprawie ogólaćj nieobliezone usługi. Mógłby się stać 
biblią polską, na którój by dzieci się czytać uczyły — 
którąby rodziny skracały sobie czas w długie wieczory 
zimowe, z którćjby każdy od dzieciństwa się uezył, jak 
dla ojczyzny żyć, pracować, jak za nią umierać należy.

^ńyby który za znakomitych pisarzy polskich, J. 
I. Kraszewski np., stanął na czele takiego przedsięwzięcia, 
myślę, że współpracowników znalazłby z łatwością. Bo 
któżby chciał się uchylić od dzieła, które nie byłoby 
niczćm więcćj jak przedsięwzięciem literackićm, ale rze­
czywiście patryotycznćm! Dr. S, W.



- W Trzebczn umarła w dniu 28 bm. Antonin» 
Slaska córka Ludwik» i Heleny małż. Śląskich.

— * W akademii umiejętności w Krakowie odbyło się, 
jak donosi Czas, dnia 20 b. m. posiedzenie wydziału matema- 
tyczno-przyrodniezego pod przewodnictwem zastępcy dyrektora 
dra Teiohmanna. Sekretarz wydziału dr. Kuczyński od­
czytał odezwę wiedeńskiej akademii umiejętności zapraszającą 
tutejszą do zwróeenia uwagi na dołączoną rozprawę p. G. Wexa 
„0 ubywaniu wody w źródłach i” rzekach,“ oraz do wzięcia 
udziału w wynalezieniu i zbadaniu środków, któreby choć w czę­
ści zapobiedz mogły klęskom z rzeczonego ubywania wód za­
grażającym w przyszłości. Wydział uznająo ważność tego prze­
dmiotu, po krótkiej rozprawie, na wniosek dra Majera wyzna­
czył ze swego grona komitet złożony z reprezentantów meteo­
rologii, geologii, botaniki i inżynieryi: drów Kuczyńskiego, 
Karlińskiego, Altha, Czerniakowskiego i Żebra- 
w s ki ego, któremu polecił zdanie sprawy po dokładnóm zba­
daniu przedmiotu, upoważniwszy go do przybrania członków 
z po za grona akademii, gdyby uznai jego potrzebę. Następnie 
sekretarz wydziału przedstawił rozprawę dr. Radzi szewskie go 
„0 działaniu siarki na sole borowe kwasów aromatycznych,“ 
którą wydział odstąpił komitetowi redakcyjnemu.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 25 kwietnia M a r- 
ka ewang.; w kalendarzu słowiańskim Jarosława św.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 44, zachód o godzinie 
7 minut 13.

Dnia 25 kwietnia 1333 koronaeya Kazimierza W. — 1425 
sejm w Brześcia zapewnia tron Władysławowi III. — 1438 kon- 
federaeya w Korczynie przeciw kaoerzom. — 1794 wywieszenie 
zdrajców w Wilnie. — 1831 bitwa pod Kuflewem. — 1848 zawiązek 
legionu polskiego wchodzi do Medyolanu.

Pojutrze w poniedziałek dnia 86 kwietnia KI eta i Mar­
celina męcz.; w kalendarzu słowiańskim Spitymira.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 42, zaohód o godzinie 
7 minut 15.

Dnia 26 kwietnia 1606 wjazd Maryny Mniszchówny do 
Moskwy. — 1771 bitwa pod Szreńskiem. Śmierć Sawy. — 1794 
Moskwa zajmuje Kurlandyą. — 1795 trzeci rozbiór Polski. — 
1848 zbombardowanie spokojnego Krakowa przez Austryaków.

że w skład dyrekcyi wchodzą sami starzy członkowie i że ją 
obierali z pomiędzy siebie także tacy, bo nie dozwolono nowym 
ozłonkom brać udziału w wyborze, ani tóż starym obierać do dy­
rekcyi nowych członków. Co postanowiono, to tśż przeprowa­
dzono, a Towarzystwo wraz z obraną dyrekoyą nie działało nic 
przez kwartał. Nic wątpię, że dyrekcja zwoła wkrótoe walne 
zebrani», na którem nastąpi wybór nowćj dyrekeyi, co prawdo­
podobnie wyjdzie na korzyść ozionków i eałego Towarzystwa.

Grono nauczycieli w tutejszym powiecie zmniejgzyło się o 
jednego człoąka. Był nim śp. Negowski, nauczyciel w Kli­
chowie pod Żerkowem, który w dniu 15 b. aj. przeniósł się do 
wieczności w dwudziestopiątój wiośnie życia. Pełnił tylko ezas 
krótki, bo ledwo cztery łata ten niezaprzeczenie ciężki, a tak 
po macoszemu traktowany urząd pedagoga, z korzyścią dla 
Kminy i z chlubą dla siebie. Za pogrzebem na cmentarz para­
fialny do Żerkowa postępowała liozna publiczność, naaezyoiele 
i dzieci a dwóoh szkółek okolicznych i z Żerkowa. Pod cmen­
tarzem zdjęli ciało z karawanu koledzy zmarłego i ponieśli je 
na barkach do grobu, by je tam przekazać ziemi w gpuściźnie. 
Sit ei terra levis!

W skutek, powyżój wzmiankowanej śmierci zawakowało w 
Klichowie pod Żerkowem miejsce nauozyoiela.

wiee 148-149.50, ezerwiec-lipiee 147.50-148.50, lipiec-sierpień i 
sierpień-wrzesieu 147-148 per 1000 kilo.

Okowita. Słabe usposobienie, jakie od niejakiego czasu 
na tutejszej manifestuje się giełdzie, panowało dalój i na począ­
tku minionego tygodnia. Na raehunek zamiejscowy bowiem na­
deszły polecenia znacznych sprzedaży, w skutek czego ceny 
zniżyć się musialy, tćm bsrdzićj, ponieważ brakło odpowiedniej 
do kupna ochoty. Ku końcowi tygodnia stawało się usposobie­
nie stanowczo stalszćm, na co wpłynęły wyższe notowania za- 
miejsoowe, a ceny podskoczyły znowu. Towaru wiele dowie­
ziono, który trzeba było sprzedać znaoznie niiój oen termino­
wych. Płacono na kwiecień 65-56, maj 55.30-56.50, czerwiec 
56-57, lipiec 56.50 57 50, sierpień 57.49-58.30, wrzesiń 56.60-57.70, 
październik 55-66 per 10,000*/, litr.

Wreelaw, dnia 24 kwietnia. W ubiegłym tygo-
dniu przy raz po raz przekrapiającym deszczu mieliśmy powie-

GleSela berlińska, 23 kwietnia, 
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 162-200 a 

gatunku żąd.; żółta marchijska 184| p.; na kwieo:8f,arek h, 
czerwiec 1841-184, ezerwiee-lipieo 186-18, lipiee-aiep"111^’' »'■

(A. B. G.) Września, 21 kwietnia. (Lichwiarze 
Polaoy. — Towarzystwo przemysłowe. — Pogrzeb.— 
Wakująca posada nauczycielska.!

....... Paweł trzech mszy słuchał,
Zmówił cztery różańce, na gromnieę dmushał,
Wpisał się w bractwa wszystkie, dwie godziny klęczał, 
Krzywił się, szeptał, mruczał i wzdyehał i jęczał,
A pieniądze dał w lichwę............................ “

Tak charakteryzuje Ignaey Krasioki w satyrze „Złość 
ukryta i jawna“ lichwiarzy Polaków, o któryoh eheę tutaj 
pomówić słów kilka. Że żydzi dzierzą u nas hegemonią lichwy, 
o tern wątpić nie należy; — pisałem tóż o nich w numerze 39 
Dziennika i naszkicowałem w odnośnym liśoie wiernie obraz 
lichwiarzy żydów, bezprzykładnej lichwy i jej skutków. Dziś 
cheę uchylić przed światem zasłoaę bruioty materyalnśj, eheę 
wzmiankę uczynić o odwrotnśj stronie medalu tj. chaę się z pu­
blicznością podzielić tą niemiłą wiadomością, ia i pomiędzy 
Polakami znajdujemy osoby, przewyższają«» nawet żydów w o- 
bydnóm rzemiośle lichwiarskim.

Ludzie ci nie znają przysłowia: „Ręka rękę umywa — 
noga nogę wspiera“ i zamiast podania ręki bratnićj roda­
kowi, podkładają pod gardle jego brzytwę. Mamy ioh tu kilku, 
lecz jeden z nich, trudniący się rzemiosłem, wiedzie rej między 
nimi, a zasmakowawszy w lichwie, zdziera z rodaków od poży­
czek pod płaszczykiem pobożności i udawanśj przed światem 
uczciwości nieslychanie wysokie procenta. Przed dwoma 
miesiącami pożyczył swemu współobywatelowi i rodakowi 50 
tal. aa weksel na sześć tygodni i wziął «d nieb 6 tal. 
proeentu, oo uczyni od 100 tal. tylko 104 tal. roczne­
go procentu. Otóż fakt goły, jeden z wielu, niepotrzabujący 
żadnych komentarzy, bo przemawiający sam za siebie! Nadmie­
niam jeszcze, że pożyczający udał się wpierw do kupca H., 
który jest tutaj i w powiecie znany jako najpierwszy lichwiarz 
żydowski i że tenże żądał od niego od 50 tal. i to na kwartał

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 24 kwietnia.

LHZINSKI1G0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Skarżyński 
z Spławia, Chłapowski z Boaikowa, Zakrzewski z Nielęgo- 
wa, Taczanowski z Pieruszye, dr. Blooiszewaki z Kłoń, 
Hulewicz z Młodziejewie, Born z Królesta Polskiego, Potwo­
rowski z Kossowa, Sezanieoki z Wrocławia, Iiowieoki z 
Gniezna.

H0TKL POD CZARNYM ORŁEM. Skrzydlewski z Sulęeina, 
L. Asoh z W rocławia,, Ponieoki, Laskowski i Hiittner z Bu­
ku, pani Nimann z Środy, Tbietz z Królestwa Polskiego, 
Tyrankiewiez z WrzeŚLi.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hocker z Annabergu, 
Thaumann z Wrocławia, Hertz z Torunia, Orłowski z Kró­
lestwa Polskiego, Zinkeubach z Monachium, Wiohier z 
Drezna.

HANSEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.

Przy dzisiejszćm daiszćm eiąguieniu IY klasy 151 króle 
wako-pruskiój loteryi klasowćj padiy następujące wygrane :

1 wygrana 120,000 Jlf na nr. 85,651.
1 wygrana 30,000 Jtf na nr. 27,758.
2 wygrane po 15,000 Jif na nr. 46,030 i 61.316.
4 wygrane po 6000 Jttf na nr. 7265, 8966, 41,873 

56,725.
40 wygranyeh po 

16,758, 21,157, 22,776,
' 33,787, 34,042,

55,869, £6.749,
78,567, 78,497,

31,662, 32,176, 32,823,
40,842, 43,517, 51,496,
61,494, 66,336, 71,730,
86,393, 92,818, 98,468, 93,669 i 94,125. 

44 wygranych po 1500 na 
21,838, 24,458, " ‘ ~

54,766,
55,050,
70,116,
86,132,

33,665
51,000,
68,438,
81,658,

t.’ko 5 tal. procentu, a zstém bez porównania o wiele mniój

16,914,
35,218,
49,760,
67,055,
80,267,
94,536.

74 wygranych po 
9593, 11,529, 12,»44 
21,648, 21,817, 24,439, 

31,643,
41,111,
54,275,
61,846,
69,025,
73,539,

30,353,
40,925,
53,489,
60,884,
67,690,
73,216,

3900 na nr. 3191, 4250, 11,978, 
24,617, 25,155, 27,669, 28,544, 29,604, 

‘ " 35,740, “
*9,166,
78,928,

38,709, 39,933, 
59,473, 60,140, 
80,682, 61,350,

26,049,
33,076,
55,453,
73,108,
87,139,

COO J(f 
16,033, 

25,94!, 
81,933, 
45,481, 
51,077, 
65,485, 
70.521, 

75,434,

nr. 4850, 
26,114, 30.678, 
¿6,162, 37,647, 
58,38i, 58,438, 
74,17!, 74,337,

7Ä94, 15,631, 
8i,30S, 33,031, 
41,386, 42,295, 
58,711, 65,892, 
75,211, 75,985,

87,979, 90,929, 92,378, 94,487 i

na nr. 
17,495, 
26,008, 
34,267, 
46,785, 
57,122, 
69,716, 
70.972,
6.2 >4,

2428, 2431, 4229, 4359, 
19,245, 19,258, 19,4©l, 

28,928, 29,869, 
40,177, 40,293, 
51,355, 51,767, 
58,025, 60,211, 
66,922, 67,266, 
72,964, 73,036, 
76,982, 77,90!,

28,792
39,241,
48,009,
57,729,
66,783,
71,234,

76,714,
: ..leli lichwiarz rodak, że jednakże interesent, obawiająe się za- 
oiągać pożyczkę od «krzyczanego lichwiarza żydowskiego, po­
szedł po nią do rodaka, który sobie z nim postąpił, jak wia­
domo.

Porzucam ten czarny temat a przechodzę do tutejszego 
Towarzystwa przemysłowego. Jsk wiadomo z poprzednioh ko- 
respoudencyi, założone u nas w lutym roku 1866 Towarzystwo 
przemysłowe zwiaęlo po krótkióm działaniu już w końou roku 
1869 chorągiewkę. Odtąd nikt nie pomyślał ani nad tćm jakby 
Towarzystwo pogrążone w epidemioznój drzemce do nowego 
powołać żyoia, ani tóż nad tem jakby złemu zaradzić należało, 
słowem sprawa ta leżała cztery lata odłogiem. Dopiero trzy­
nasty grudzień w roku zeszłym był dniem dla Towarzystwa 
pomyślnym, gdyż w dzień ten poetanowiono na 'posiedzeniu, 
zwoianóm przez komitet, usnuąć czteroletnie bezkrólewie i przy­
prowadzić Towarzystwo na nowo do żyoia, co tóż uskuteozniono 
w dniu 20 tegoż istnego miesiąca i roku wyborem dyrekeyi i 
przyjęciem nowyeh członków. Od tego czasu odbywać się miały 
podług uchwały posiedzenia zwykle w lokalu członków w ka­
żdą niedzielę, lecz nie przesadzę, jeżeli powiew, że dotychczas 
odbyło się ledwo jedno i to zaraz w przyszłą niedzielę po wy­
borze dyrekcyi. Członkowie, choć w m&łój liczbie, przycho­
dzili w początkach w każdą niedzielę na posiedzenia, looz nie 
dziwię się bynajmniój, że zrazić i zniechęcić się musieli nismato, 
gdy nie znaleźli tam nikogo z członków dyrekoyi. Dyrekcya 
była obrana tylko na kwartał, urzędowanie jćj skończyło się w 
dniu 20 marca br., powinna zatćra zwołać walne zebranie celem 
obrania nowćj dyrekeyi, do czego jest nawet zobowiązaną. — 
Poeóż, pytam się, sprawę przewlekać bezpotrzebnie ze szkodą 
dla towarzystwa, jeżeli ją można będzie prowadzić może z ko- 
rzyśoią i pożytkiem pod rządami nowćj dyrekcyi? Nadmieniam,

31,764,
43,324,
54,612,
64 696,
69,337,
74,487,

79,902, 83,965, 84,073, 87,864, 91,185 i 92,436 
Berlin, dnia 23 kwietnia 1875.

Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

(W.) Poznań, dnia 24 kwietnia. Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów. Aż do dnia on»gd»jszego 
piękne mieliśmy powietrze wiosenne, odtąd jednak zimne,: i 
wietrzne i niekiedy śnieg pada. Dla ozimin i zasiewów byłe by 
eiepłe powietrze pożądanóm. — Usposobienie zamiejscowych 
targów zbożowych było w tym tygodniu wcale stałe, w Saksonii 
zaś objawiała się wiolka potrzeba. Dowozy na targi tutejsze 
były słabe a słabe oferty pochodziły wyłącznie z drugiej ręki. 
Przytćm panowała wielka do kupna ochota, iie że pszenica i żyto na 
eksport do Saksonii i dla konsumeyi miejsoowój byio żądane i 
wyżej płae. Kolejami wyprawiono od 17—23 kwietnia: 148 węopli 
pszenicy, 928 w. żyta, 12 węcpli jęczmienia, 27 węcpli owsa, 6 
węcpli grochu, 13 w. łubinu, i 25 w. nasion olejnych. Płacono 
za pszenicę 180-210 per 1050 kilo; żyto 150.—
162.— per 1000 kilo; jęczmień 132-147 Jlf per 925 kilo; 
owies 108-105, najpiękniejszy do 117 per626 kilo; groch 
na paszę 180-192, do gotowania 213 225 Jty per 1125 kilo; 
wykę 261-270 łubin niebieski 162-168, żół.ty 186-192 
per 1125 kilo; tatarkę 153-159 pr 875 kilo; nasiona ole- 
jjue bez ofert; koniozyna ozerwona 48-57, biała 54-72 
./<>• per 50 kilo; mąka stałej; pszenna nr. Oi ł 15-17.50 My, 
rżana no. 0 i 1 11-12 per 50 kilo.

Na giełdzie, Żyto. Na początku tygodnia występowało 
wielu sprzedających na nebunek zamiejscowy, dla czego eeny 
się żniżyiy. Obrót był tylko słaby, bo nie wiele było w intere­
sach udziału. Płacono na kwiecień, kwieeień-maj i maj-ezer-

trze znacznie łagodniejsze i termometr nawet nocą trzymał się 
wyżćj zera. Stan zasiewów w ogóle już dla tego samego po­
myślnym nazwać można, że z nikąd żadnych nie słychać skarg, 
któreby na seryo niepokoić mogły — wyjąwszy jednak rzep, na 
którym dotąd jeszcze nie wiele polepszenia widać.

Handel zbożowy na wszystkich, a miaaowiaia zachodnich 
plaeaeh, bez przerwy bardzo silne objawia usposobienie, i pra­
wie wszędzie mniejszą lub większą zwyżkę zaznaczy* możemy 
— pomimo ze spekulacya eiągle jeazeze mało okazuje życia i 
eały ruch handlowy jedynie na miejscowych spoczywa potrze­
bach. Bo tóż zapasy w ogóle tak są przerzedzone i dowozy 
czy to krajowe czy zamorskie w tak skromnyeh odbywają się 
rozmiarach, że podaż prawie nigdzie popytu nie przewyższa, a 
nawet często dosyć do życzenia pozostawia.

Do Nowego Jorku dużo z kraju nawieziono zboża, gdy 
tymczasem eksport niezwykle drogim okrętowym frachtem bar­
dzo był utrudniony; pemirno to jednak ceny wielką objawiały 
stałość i dążność zwyżki widooznie przeważała. Stan zasiewów 
bowiem tak w Ameryce północnćj jak i w Kalifornii woale nie 
jest z&dowalniająeym i przyszłe zbiory, jak maiemają, żadnój 
większej obfitości nie obiecują. W Anglii dowóz zamorski ohoć 
znacznie większy niz w poprzedaim tygodniu łatwo i po wyż­
szych cenach znajdował kupea; Śpiehrze bowiem stoją po wię- 
kszój ozęści próżne, a małe dowozy krajowćj pszenioy zdają się 
świadczyć, że już i miejscowi producenoi zbyt wielkiob zapasów 
nie posiadają. Na franouzkieb targach dowozy bardzo były 
małe i ceny niezachwianą, utrzymały stałość. W Paryżu mąkę 
1 fr. płacono drożćj. Belgia, Hollandya, prowineye nadreńskie 
i południowe Niemoy wybitnie dążność zwyżki okazywały. W 
Austryi i na Węgrzech popyt dosyć równoważył podaż i oeny 
prawie żadnój nie doznały zmiany. W środkowych i półnoonych 
Niemczech eały handel głównie od miejscowych zależy potrzeb 
i mniejsza lub większa chwilowa podaż usposobienie w tę lub 
ową nagina stronę. W ogóle jednak ceay zawsze się bardzo 
utrzymują stale.

Na ostatniej giełdzie naszej notowano 1000 kilo pszenicy 
na ten miesiąc i na kwieeień-maj 174 marek; tyleż żyta na ten 
miesiąe i aż do ezerwes 142, na ezerwie8-lipieo 143, lipiec-sierp. 
143.50, wrześ.-paźdz. 145 m.

Na targu naszym przy miernym dowozie pszenica w śre­
dniej jakości nawet dobry znalazła pokup ; — dla żyta bardzo 
skąpo dowiezionego usposobienie nader panowało stale; ję­
czmień, owies, groch i wyka — prsy dobrym popycie; łubin 
— słabiej; rzep — poszukiwany; koniezyna czerwona— wyżćj, 
biała zaś bez zmiany.

Notowano:
Pszenicę za 100 kilo. (200 ft.) białą 

„ żółtą

marek pi.
Zyto: per 1000 kiło w miejscu 140-163 marek 

tunku żądano; resyjskie 146-152 marek z kolei 
dworca, poślednie rosyjskie — - — marek z kok' 
151-162 marek fraaco z dworca p., na kwieć. — u"1; 
149-147|, maj-ezerwiee 147-146£, ozerw.-lipiec l46Lij?c'sfl'y 
sierpień 146-145£ marek plac. lip?

Jęszaień per 1000 kilo w miejscu 129-170 , 
dle gatunku żądano. ‘

Owiea per 1000 kilo w miejscu 157-189 marek 
tunku żądano, galicyjski i węgierski 161-173, rosykir 
pomorski i Bjekiemburgski 182-184, wsebodnio i , 
praski 167-180 marek z dworca płac., na wi®8nę 
czerwie« 167, czerwieo-lipiec 165£, lipiec-sierpień 
płaoono. lji Utk

Gro eh per 1000 kilo do gotowania 183-236 m 
167-172 marek płae. ’’ ca Pfe

Rzep per 1S00 kilo — marek. 1
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 5359

bez beczki płac., na kwiecień —, kwieeień-maj i - 
54.7-4 marek pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu 60 marek,

liui sa telegraficzne.
(Notowane z dnia 24 kwietnia.; 

»«¡©ZECKNr, 24 kwietnia 1875.
Stan powietrza: —
Pszeniea: spok. 

na kwieeień-maj 189.— 
na maj-czerwiec 189.—

Zyt©: slab t 
aa kwieeień-maj 147.50 
aa maj-ezerwiee 146.—

Olćj rzep.: stałej 
na kwieeień-maj 51.75 
aa jesień 55.50

Okowita: spok. 
w miejsou 56.30 
na kwiecień-maj 59.20 
na maj-czerwiec 59.30

Owi es —
na kwieeień-maj 173__
na maj-czerwiec 165.'—

Olej skalny; 
na jesień 12.—

BBRLI.V, 24 kwietnia 1875. 
Stan powietrza: —

Pszen. stale 
na kwiecień-maj 
na ezerw.-lipiee

kara
fOftzątk. kurs

końcowy

Sta!

UlH
Hłijj

¿»i

IlOff

184 50
185 50

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wykę
Łubin

Rzep
Rzepik

Marki.
15,------ 19 50
14.20 — 15,20 
13,60 — 16,40
12.20 — 15,80 
18,40 — 10,10
14.50 — 19,40
17.50 - 20,— 
14,30 — 16,80

niebieski 14,30 — 15,50
24,------  25,60
23,------  24,30

Tty

Koniczynę za SOkilog. (100 funt.) czerwoną 35,------ 51, —
» „ n białą 81, 63,

Okowita stałej, — za 100 litr. (100 kwart polsk.) 100*,„ 
Trał, w miejscu 51.60 — na kwieoień-maj i maj-czerwieo
53.60 ./G.-, — na czerwieo-lipiec 64.60 — na lipiec-sierpień
56.50 Jlf.

Banknoty austr. 183.80 m. za 100 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 281.89 m. za 100 rubli. 

Wrocławski bank komisowy.

Wiadomości giełdowe.

SSSelda paBsanasaUst, 24 kwietuia.
Poznań, 24 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: wiatr.
Żyto: niezmien. — Cena wypowiedz. Wypowiedz. — etr. 

kwiecień 146.—, kwiecień maj 148.—, maj-czerwiec 147.60, ezor- 
wieo-lipiec 147.— , lipise-sierpień —.— , sierpień - wrzesień 
—.— m.

Okowita: słabiój. — Ceaa wypow. — Wypewiedz. — 
litrów, kwieeień 55.80 pł, kwiecień-maj —.— żąd., maj 56 20, 
ezerwiee 57 99, lipiec 57.60, sierpień 58.20 p,, wrzesień 58.— ż., 
paźdz. —.

Okowita w miejsca (bez beezki) 54 70 marek żąd.
(W) Poznań, 24 kwietnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

15-16.60 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kiło.
’ Berlin, 23 kwietnia. Pszenna nr. 0. 85.50—

24.50, nr. 0 i 1. 24.-----22.60 Ał/r,— rżana nr. 0 23.25-21.25 nr.
9 i 1. 20.25-19.25

%ałobne nabożeństwo j

Dnia 24go b. öl. o godzinie pierwszej w nocy zasnął 
w Bogu ś. p. _ (2332)

za duszę ś. p.

[Bernardy z Tuchółkówj
jFasinsfelé)

X. Paweł Leporowski
jubilat, senior, proboszcz w Jankowie zaleśnym. Ekspor­
tacya do kościoła odbędzie się w poniedziałek d. 26go b. m. 
o godzinie 5 po południu, nabożeństwo żałobne dnia nastę­
pnego o godz. lOtej, o czem donoszą n

X. Fabisz, dziekan. II, Bobiński.

I Pracy kokluszu dzieci, napadach kaszlu, zaflegmieniu, chrypce itd. ni® ma 
przyjemniejszego, pewno i prędzej skutkującego środka domowego nad szląski wyskok

I miodowy z kopru włoskiego Emila Szczyrby |w Wrocławiu, ¡który w l/, but. po 18 
sgr., I but. po 10 sgr, i | but. po 5 sgr. w Poznaniu jest do nabycia w towarze 
jedynie prawdziwym u A. DuckowskieSoi, Podgórna ulica Nr. 14. (1918)

Najnowsze kapelusze
Don Alfons 
Don Carlos 
Best London 
Gentelman

na porę wiosenną
a mianowicie:

ä

’5

22
22
21
3

tal.
tai.
tal.
tal.

i kapeluszeTdla studentów & 15|6 i 2 tal. oraz 
kapelusze jedwabne (cylindry) składane i słom­
kowe polecają

AU & BIELIŃSKI
(876) Willielmowska uł. Nr. 13 (obok król, banku.»

odbędzie się
w poniedz. dn. 26 kwietnia

o godzinie 7-mej rano (
j w kościele Bożego Ciała! 

w Wrocławiu.

Sprzedaż konieczna.
Wieś szlachecka Lenartowo i posia-

siadłość we wsi Siedlinaowie pod Nr. 2
położona do posiedzicielki dóbr pani Anny 
z Trzebińskich Prądzyńskićj należące 
w obszarze podpadającym opłacie podatku 
gruntowego 403 hektarów, 75 arów, 10 □ 
metrów względnie 32 hektarów, 2 ary, 90 □ 
metrów obejmujące, którego do podatku grun­
towego czysty dpchód 1384,,9 tal. wzgl. 111,106 
tal. a podatku e budyaków użytek 198 tal. 
wynosi, w subhastacyi koniecznej

dnia 25 września 1875
z rana o godzinie 10 

w tutejszśj izbie sądowej na licytacją wysta­
wione a wyrok zap.dłego przybicia w ter­
minie dni* S5> września z rana 
o godzinie 11 ogłoszony będzie. Wyciąg wy­
kazu podatków atest hipoteczny, oszacowa­
nia istnieć mogące i inne posiadłości doty­
czące wykazy, których przedłożenie intere­
sentom subhastscyi jest dozwolone, również 
warunki kupna, którychby ustanowienie je­
szcze nastąpić mogło mogą, być przejrzane 
w 111 biurze naszem. (2328)

Wszyscy c*, którayby poszukiwać chcieli 
praw własności lub innych realnych, do prze­
prowadzenia tychże przeciw osobom trzecim 
zaintabulowania w księdze hipotecznej po­
trzebujących, lecz nie zahipotekowanych wzy­
wają się do wystąpienia z takowemi pod za­
grożeniem wykluczenia najpóźniej w terminie 
licytacyjnym.

Inowrocław, dnia 17 kwietnia 1875.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Żyto trz. się 
w miejsou 
na kwieeień-maj 
na maj-ezerwiee 
na ezerw.-lipiee 
Olój rzep, stałej 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-psźdz.
Oków. spok. 
w mięjseu 
na kwiee. 
na kwieeień-maj 
na ezerwiee-lipieo 
na sierpień-wrześ.

149 - 
147 50 
146 50 
146 -

54
54 80

58 70

70
50

Owies: spok. 
na kwiecień-maj 
Olej skalny: 
w miejscu 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred, 
Pożyczka turecka 
7£ proo. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs, banknoty 
Austr. renta sreb. 
Us;>- stale

kurs
POcząth. ha,bi:in

166 50

18

107 7C

551 - 
251 50

70 75 
88 JO 

432 - 
43 50

i
Dnia 24 b. m. o godzinie 1 w południe 

zasnął w Bogu opatrzony święte ni Sakra­
mentami w Soboeie

Toil Urbanowski.
Eksportacya do miejscowego kościoła od­

będzie się we wtorek dnia 27 b. m. o go­
dzinie 5-tój popołudniu.

Nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok 
do grobu familijnego dnia następnego o go­
dzinie 10 tój zrana. _

Żona i dzieci.

(Madesta no.)

I

[ing
jiścif
liJa
ligan 
H ( 
iitliń 
lito 
pitan 
i.itat
nisz 
id-ai 
iMe: 
ion ¡ 
jjlan 

»to

iilicji
liiji?
fis;
i»D!

08

ial

Zrinnninornii n* no5> odbywa jeszcze konsuW| 
vld pitlCySSH j0 czwartku dnia 29 kwietaM®’!' 

dżiny no południu tu w hotelu Myliusa J, '«
1). IAIiSSDEK z Berlina, specyalistka dla cierpień #b

Obwieszczenie. .. Kubliński
W rejestrze naszym pod liczbą 26 

zapisana firma: (2308)
G. llciilich

w Miło sław i u zniesioną i wymazaną 
została na mocy rozporządzenia z dnia 
dzisiejszego.

Września, dnia 9 kwietnia 1875 r,
Król, sąd powiat. Wydz. I

AUKCYA (1M1)
książek niemieckich, (klassyków) 
angielskich, polskich i fran 
cuskicli odbędzie sięd. 28 kwie­
tnia rb. przy Wodnej ul. ur. 
15 na parterze od godz. 2 po połud.

10 książek za tai ara.
1) ftilltM pereł przez Wilkońską 

149 str. 7'« sgr. 3) Ka posagiem 
przez Wilkońską 278 str. 20 sgr. 3) 
Chwila zaponinieni». Powieść 10 
sgr. 4) Zamek linnionski przez 
Goszczyńskiego, ft) Mról Zamczyska 
tegoż. «) Ojeiee zadżiimionych 
Słowackiego. 2) Treny Kochanowskiego. 
8) Owhrosska liueiinałdaka. In­
strukcja do zakładauia, utrzymywania i prowa­
dzenia tanich ochronek ludowych. 9) Z 
chwili wczorajszej. Powieść. IO) 
Obrona bekołowa wiersz humorysty­
czny. W dodatku fotografia SS. Patronów 
Polskich podług rysunku Eljasza. Za dopła­
tą 2',’, sgr. posyła się te książki franko.

J. Chociszewski
Poznań róg Butelskićj i Ślósarskićj ul. Nr. 6 

w kamienicy „Ula“. (2286'

Handel wina (8l9)
L. Silberstein’a

w narożniku Wielkiej Rycerskiój ul. 
i Nowomiejskiego Rynku 

polec* swój skład wprost sprowadzo­
nych win Bordeaux, burgundzkich, 
węgierskich i szampańskich od naj­

mniejszych do najlepszych marek.

dentysta (2054)
przyjmuje pacjentów od 9—6 Poznań 

». Marcin Nr. 4 obok kościoła.

Jliu;azyn
A. Przystanowskiój 

Wilhelm, ul. Nr. 18
poleca w wielkim wyborze

kostiumy, szlafroczki i 
gotową żałobę

podług najświeższej mody paryzkiej 
w cenie od 3 tal. (2154)

Gotowe paletoty i upiory od 10 tal,, 
czapki i bieliznę poleca (2102)

J. Urbankiewicz
Wilhelmowski plac 4. I piętrd.

Pieniądze!!
— Pożyczki każdej wysokości daje zawsze 
3 na wszelkiego rodzaju zastawy lombafd
- Józefa Warszawskiego,
8« Podgórna ulica 14.

Zastawy jak najstaraniej się chronią, futra
i rzeczy zimowe aabezp. przeciw molom.

Znaczne zniżenie cen

Aukcya. 4 a 
W środę dnia 28

rano od JO godz. sprzedawać b§ 
cznie w narożniku Jezuickiej i ł

kamienie, drzewo 1
następnie dom przy SŁoziój »1^ 
3.5 do rozebrania.

Rychlews&b
królewski komisarz aukcfljjŁJl

Stowarzyszenie naucz)' 
cielek w Krakowie l0!ę

zawiadomić SzanG®ma zaszczyt zawiauounu “-.„¡oi ;
Publiczność, iż h

biuro umieszczeń s
mauczycieSefcę 

czycieli i
zostające dotąd pod zarządem P jj 
leny Nowoleckićj, oddało z dni 
kwietnia 1875 pod kierunek P- ¡¡(i 
Krynickiej, przy Sławkowskiej w
277 1 piętro. A <„„nki z

Zawiązawszy rozległe stósu 
jem i zagranicą, mianowicie 
Genewą, Berlinem Dreznen 
niem etc. etc., i zapewniając , 
punktualność we względzie J 
uprasza Szanowną Publicznos 
poparcie; — nauczycielki zasMj»l| 
jące się do tegoż biura zeCroZęo)« 
tćm samćm przyczynie się “ ffjaSiii 
Stowarzyszenia, mającego i 
dobro na celu.

1 it.

»14
’«k,

Si

Demokrata polski. ' ¿“«óisS>«
ismo Dolemiczne, jl/ZsIcicłPismo polemiczne,

broniące

zasad, i polityki
Tow. Demokratyczni, polskiego 

Tom VII. Paryż 1845 
zamiast 4 tal. za 15 śhr. (24 ark.druku).

lub odnoszące »'ido ,

Rzeczy pojsk'-“..»
kupuje po najwyżsi

Antykw arniaE. ta
w Poznaniu-
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